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l bieżącej citwiii.
ŻyJzi w Czechach.

Praska staroczeska Politilc, której nikt 
chyba o system atyczny antysem ityzm  nie 
posądzi, ogłasza nad er ciekawe dane o ży­
dach czeskich. A ityku ł pełen sążnistych 
wykazów statystycznych, najeżony cyfram i; 
cyfry to jed n ak  w ym owne i przekonyw ają­
ce. W ypływa z nich, iż jed n ą  z najsilniej­
szych podpór germ anizacji w Czechach są 
żydzi, którzy do dziś dnia naw et w o k rę ­
gach etnograficznie czysto czeskich nie zdo 
łali się zezechizować pom im o ustaw icznych 
stosunków  handlow ych z ludnością czeską, 
z czego ostatecznie żyją.

Oschłe, nie m arnu jące ani jednego słowa 
niepotrzebnego, dow odzenia P clitik , opie­
ra ją  się na  obliczeniach statystycznych z 
1880 i 1890 r. W 1880 r. w całcm  króle­
stw ie czeskiem z 94346 żydów, m niej niż 
połow a tj tylko 45,861 pod ała  jako język swój 
ojczysty (Umgangs sprache) język czeski, 
większa część zaś żydów tj. 48,485 przy­
znała się do używ ania w życiu codziennem  
języka niemieckiego.

W odsetkach dałby się stosunek Żydów- 
N iem cow do Żydów -Czechów  przedstaw ić, 
jakc  51.3 56 pierw szych 48 '7%  ostatnich.

Już cvfry powyższe starczą za dow ód, ,ż 
żydostwo okazuje silniejszą tendencję do 
używ ania języka niemieckiego, niż czeskie­
go. W  1380 r. liczyły Czechy 5,560,819 
m ieszkańców, Żydzi stanowili 2°/0 ludności, 
Niemcy 37°/0, Czesi zaś 61 "ju. Gdy za­
tem  z owych 2 %  Żydów pow innoby było 
ul/too używać języka czeskiego, w życiu co- 
dz.ennem , używ ało go tylko 437/ff(io ■

O bjaw  ten  łatw o na pozór się tłum aczy. 
B analna teorja „asymilacji11 m a już — sły­
szę — na ustach szablonow y a rg u m e n t: 
Takim i żydów z ro b iu n o ! Od wieków m ó ­
wią żargonem , który je s t zdegenerow aną 
niem iecczyzną. Pięknie z ich strony, iż z 
czasem poczynają się „asym ilow ać11, chociaż 
w części z Czechami, narodow ością słabszą...

B a ' ale w tern w łaśnie sęk, iż ta  „asy 
m ilaeja11 bynajm niej nie postęm ije, i owszem  
cytry z 1890 r. dow odzą faktu w prost p rze­
ciwnego, iż p ro cen t żydów posługującycń 
się językiem  czeskim stale m a l e j e  (!!)
I ta r  z 94,479 żydów zam ieszkałych w 
Czechach w 1890 r. (cyfra zresztą dosc po 
u eszająca, stw ierdza bowiem, iż Żydostv7u 
nie bardzo w zrasta  pupulacyjnie w Cze­
chach), 42657 Żydów podało  jako m acie 
rzysty język c zesk i, 51,828 język niemiecki. 
A z a t e m  o d s e t e k  Ż y d ó w - C z _c c h  ó w 
z m a l a ł  z 48 7°/0 n a  45.4% , o d e r  t e k  
z a ś  Ż y d ó w  - N i e m c ó w  w z r ó s ł  z 
51-3%  nr. 54.6% (s ic )

Jeszcze ciekawsze są cyfry odnoszące się 
do poszczególnych kategorji okręgów, ro z ­
różnionych w edług stosunku ilościowego 
ludność, czeskiej do niemieckiej. O kazuje 
się tutaj fakt widoczny, n  _ Ż y d z i  e m i ­
g r u j ą ,  z o k o l i c  k r a j u  c z  e s - k i c h  
d o  n i e m i e c k i c h .  W 113 okręgach sądo 
wych czysto czeskich w 1880 r. przebyw a­
ło 51,368 żydów, w 1890 r  w tychże ukrę- 
gach przebyw ało już tylko 49,306 żydów. 
Z cyfry tej w 1880 r  używ ało języka cze­
skiego 39,613 (77 -3# ), w 1890 ' r. 36,777 
(74- >%), językiem  zaś niem ieckim  posługi 
w ało się w 1880 r. 11,675 (22 7% ) w 1890 
r. już 12,529 (25*5 %)

W  16 okręgach sądow ycn z ludnością 
p r z e w a ż n i e  czeską (wliczając miasto 
Pragę), żyło w 1880 r. 19,203 Żydów, w 
1890 r. 19,760 Żydów, z których w 1880 r.

posługiw ało sii językiem  czeskim 5252 
(27-3% ), w 1890 r. zaś tylko 4942 (2 3 % )l 
podczas gdy językiem  niem ieckim  posług i­
w ało się w 1880 r. 13,951 (72 7% ), w 1890 r 
14,818 (77% ) A zatem  w okręgach o ludno­
ści p r z e w a ż n i e  czeskiej p rocen t żydów 
nieznacznie urósł, p rocent żydów asymilu 
jących się z Czechami zm alał bardzo silnie 
(4 3 % ), asym ilujących się z Niemcami o 
całe 4-3%  urósł.

W  6 okręgach, liczących ludności czeskiej 
nieco więcej niż niemieckiej, z 407 żydów 
(1880 r.) 804 (33-6 pic.) zaliczyło się do 
Czechów, 1501 (66 4 p r e j  dc Niemców, w 
10 la t później z 2305 (189 ) r.), 1501 (66 
prc.) zaliczyło się do Niemców, a 804 (34 
prc.) do Czechów.

W 6 okręgach o zaludnieniu m ieszanem  
(al pari) z 788 żydów (1880 r.) 34(4 -2  prc.) 
przyznało się do narodow ości czeskiej, 754 
(95-8 prc.) do niemieckiej, po latach lu , z 
939 żydów, 818 (87 prc.) przyznało się do 
narodow ości niem ieckiej, 121 (13 prc.) do 
narodow ości czeskiej.

Dwie ostatn ie i.ategorje okręgów  sądowych 
w ykazują więę tendencję  o dw io tną  (żydzi 
się czechizują), z uwagi jed n ak  na  n iezna­
czną ich ilość tam  zam ieszkałych, fakt to 
te z  większe] doniosłości.

N atom iast już  w i i  okręgach o za ludn ie­
niu przew ażnie niem ieckiem , w 1880 r. mie 
szka 3795 żydów, z których 69 (1-8 prc.) 
mówi w potocznem  życiu po czesku, 3723 
(98-2 prc.) po niemiecku, w 1890 r. 7 5423 
żydów, tylko 13 (0 3 prc.) posługuje się ję 
zykiem czeskim, 4410 (99-7 prc.) językiem 
niemipekim.

W 73 okręgach c z y s t o  n i e m i e c k  ch  
w s z y s c y  c o  d o  j e d n e g o  ż y d z i  t a k  
w 1880 r. j a k  i w 1890 r. p r z y z n a l i  
s i ę  d o  n a r o d o w o ś c i  n i e m i e c k i e j .  
A n i  j e d e n  ż y d  n i e  p o w a ż y ł  s i ę  n a  
t e r y t o r j u m  e t n o g r a f i c z n i e  n i e ­
m i e c k i e m  z a p r z e ć  s i ę  n i e m i e c k o -  
ś c i .  Żyło ich tam  w 1880 r. 16948, w 
18-0 r. 17.746.

O kazuje się więc z suchych cyfr P oliiik , iż 
żydostwo w Czechach nieznacznie u r a s t a ,  
z okolic czeskich p r z e n o s i  s i ę  do oko­
lic n iem ieckich , w okolicach niem ieckich 
idzie ręka w rękę z żywiołem niem ieckim , 
w innych stronach kraju kłoni się rów nież 
ku cywilizacji niemieckiej i germ anizuje co­
raz bardziej.

T o odsunięcie się żydów od Czechów, 
naw et w okolicach czeskich w idoczne, zgo­
dne z h a s łe m : Górą n a s i ! — bardzo dla 
Czechów  jest dotkliwe, służy bowiem za 
p retekst do zakład ania i utrzym yw ania szkół 
niem ieckich naw et ta m , gdzie w łaściwych 
Niem ców wcale niem a, lub je s t ich bardzo 
n a ło .

I tak  np w P radze  (wraz z przedm ie­
ściami), m ieszka tylko 22 392 Niemców (i 
to w raz z wojskiem), obok nich jednak  
13.920 żydów niem ieckich, dla kifirej to 
znikającej m niejszości etnograficznej u trzy­
m uje państw o 8 szkół średnich. W ogóle 
z 7.139 uczniów Niemców, jacy uczęszczali 
w 1892 roku do sz k ó ł. średnich  niem ieckich 
1895 (26-8%) było Żydów, p o d c z a s_ gdy 
w Gzeskich szkołach średnich  stanow i15 Żydzi 
tylko 4-2% ogółu uczniów  W  P radze  z 3.766 
uczniów  w szkołach średnich czeskich tyl­
ko 61 (1 '8% ) było Żydów, z 1.9G9 uczniów 
szkół średnich  niem ieckich było 585 (50-3 %) 
Żydów ( ! ! ! ) .

T endencje  w ięc ku germ anizow aniu się 
u Żydów rosną  w m iarę postępu  ich i nie 
ligencji. Rzec m ożna, iż języka czeskiego 
trzym a się tyłku najuboższa i najciem niej­
sza w arstw a Żydów, skazana niejako na  o- 
cieranie się o Czechów, o ile zaś tylko żyd 
m oże w ydobyć się z zaklętego koła cze-

szczyzny, germ anizuje się — zasilając ka­
dry napływ ow ej narodow ości.

Już szkoły średnie są tego niezbitym do­
wodem . Jeszcze drastyczniejsze są cyfry 
odnoszące się do szkół wyższych praskich. 
W  1890 roku liczył czeski uniw ersytet p ra ­
ski 2.158 uczniów Czechów, z czego 39 
(1-8%) Żydów czeskich, podczas gdy u n i­
w ersy tet niemiecki liczył rów nocześnie 1.027 
uczniów Niemców, r czego 371 (36% ) Ży­
dów niemiecKicn.

Na politechnikę czeską uczęszczało 310 
Czechów, z których 3 Żydów czeskich (nie 
cały 1%), na poiitecnnikę niem iecką uczę­
szczało rów nocześnie 117 Niemców, z cze­
go 32 (30% ) Żydów

W końcu w ykazuje r o l i t ik ,  iż Żydzi u- 
trzym ują w okręgach czeskich 9 i p ryw a­
tnych  szkół niemieckich.

D ane powyższe tem bardziej zastanaw iają. 
iż Czesi do dni ostatnich n i g d y  n i e  b y l i  
a n t y s e m i t a m i .  Aż do chwili obecnej 
credo Czechów — z jednym  w yjątkiem  feu- 
dałów  — streszcza się w liberalizm ie i de­
m okracji jak  najszerzej pojętych.

Zarów no m łodo, jair i staroczesl są „po- 
stępow cam i1'. Id ee  rew olucji francuskiej 
znalazły w nich niespodziew anych nam ię­
tnych rzeczników , zbyt naw et zaślepionych, 
zam ykających oczy na  budzące się świeższe 
porywy na  Zachodzie.

Po dziś dzień w teorjach sw oich Czesi 
stanow ią kolonię niejako radykalizm u p a ry ­
skiego p izerzuconą w dal n a  W schód P o m i­
jając już k w e s tję , ile w tera wszystkiem 
doniosłą rolę grają tradycje husytyzm u, a 
ile gorączka m ody, podsycana przekorno 
ścią do cywilizacji niem ieckiej, dużo szyL- 
cej przebiegającej skalę rozw oju — stw ier­
dzić m ożna, iż do tej pory  antysem ityzm  
był idea ing ra ta  nad  W ełtaw ą. Jeżeli dziś 
obserw acje i postulaty  nowożytnego nacjo ­
nalizmu znalazły gościnność naw et na szpal­
tach  pism czeskich, jeśli naw et polmlc, p o ­
w ażna i rachu jąca się z każdem słowem, 
nie tai praw dy bodaj w tym żm udnie w y­
pracow anym  bez kom entarzy referacie, znak 
to czasu, jakiego przeoczyć nie wolno. T em  
sym patyczniejszy to w y s tę p , iż z łam ów  
wymienionego pism a przem aw iają nie fra ­
zesy 1 aie cy fry ! Cyfry tjf m ów ią wreszcie, i ł  
kw eslja żydow ska posiada bieg przyrodzo­
ny, niezależny od pom ysłów  socjalno-poli- 
tycznych i sztucznych usiłow ań. Jeśli s tu ­
den t żyd woli uczęszczać na  w ykłady n ie ­
mieckiego uniw ersytetu w P radze , chociaż 
tam  znajdzie kolegów antysem itów  a omija 
un iw ersy tet czeski, na  którym  koleguw ałby 
z socjalistam i, swoimi G-esinnungsgenossen, 
włada, m m  praw o przyrody, działające z siłą 
ślepej konieczności. P raw o to żywiołowi ży­
dow skiem u nakazuje obierać n a jk o izy stn u j- 
sze dla siebie w arunki i jak  chrząszczyk a- 
symiluiąey się z barw ą drzew a, na którein 
się gnieździ, przybierać pozory zew nętrzne 
grup uprzyw ilejow anych. . .  Ten sam  oujaw  
spotykam y w Poznańskiem , ten  sam w do - 
linie cisańskiej, chrząszczyk ubarw ia  się na 
drzew iasto, chociaż nie sta je  się przez to 
bynajm niej drzew em .

S p r a w y  s e j m o w e .

Jedenaste  posiedzenie sejmu rozpoczęło 
się o godzinie 11 m. 20. Kom isja kolejow a 
w ybrała swym prezesem  p. Jaw orskiego, a 
zastępca M ęcińskiego.

Po odczytaniu dalszego ciągu wniesionych 
petycyj, których razem  w płynęło już 471,

przystąpiono do porządku dziennego, a w 
szczególności odesłano w ym ienionych wczo­
raj w porządku dziennym  dzisiejszego p o ­
siedzenia 11 spraw ozdań W ydziału krajo­
wego do właściwych komisyj.

Z Kolei nastąpiły  spraw ozdania  komisji 
petycyjnej. P. M erunowicz w nosi petycję 
W andy Młodnickiej p roponującą  sprzedaż 
54 oryginalnycn •■ysunków A riura  G rottgera. 
Petycję ods.ąpiono wydziałowi krajow em u 
do spraw ozdania .

N astępnie poseł P iła t odczytuje w niosek 
zmiany ustaw y gminnej z 12 sierpnia 1866 
r. w celu utw orzenia zbiorowej organizacji 
autonom icznej.

Mówca w skazuje w pierw szym  rzędzie n a  
działalność dw udziesto letn ią ustaw y o sa ­
m orządzie gm innym  i n a  usiłow ania pod ję­
te  ku je j reform ie i p rzypom ina przy tej 
sposobności wnioski, wyszle bądźto z łona  
Sejm u, bądź W ydziału krajow ego a w szcze­
gólności w nioski A dam a Potockiego, D una­
jew skiego, a następnie  znane wnioski m niej­
szości i więKszosci komisji sejm owej. O sta ­
tnie usiłow ania w tym kierunku, wyszły 
przed kilku laty znow u z ło n a  Sejm u i to 
w e formie trzech wniosków, pochodzących 
od trzech różnych odcieni Sejm u. Nie tylko 
jednak  rep rezen tac ja  kraju, ale sam a m 
dność w przew ażnej swojej większości do­
m agają się zasadniczej reform y, Zdauia są 
jedynie podzielone co do rozm iarów  i co 
do doniosłości zam ierzonej reform y. W  dal 
szyrn ciągu stw ierdza m ówca, że gminy 
znaczną u jaw niają  różnicę w wykazyw aniu 
zakresu działania w łasnego i przekazanego. 
Że isto tn ie tak je s t. s tara  się m ów ca udo 
w odnić licznymi przykładam i. N a podstaw ie 
tych w ywodów, które wykazują, że reform a 
organizacji gm innej na wsi je s t p iln ą , bo 
n iedostatki organizacji m iejscowej, a w szcze­
gólności policji m iejscow ej, nie są należy­
cie zała tw ione, że wiele ustaw  jest niewy- 
konyw anyeh po p rostu  dla braku  organów , 
m ówca dom aga się u tw orzenia zbiorowej 
organizacji autonom icznej. K w estia kosztów 
schodzi w obec doniosłości reform y n a  plan  
drug. W szak lepiej mieć ad o rn is tia c je  du- 
b ią , choć droższą, niżeli tanią, a lichą Go 
do urzeczyw istnienia swojego projektu , jest 
m o ^ c a  za w prow adzeniem  go nie cdrazu , 
ale ezęscicw c, jak  to się stało  przy reo rg a ­
nizacji szkolnej. Zgodnie z żądaniem  w nio­
skodaw cy, udesłano w niosek do komisji 
gminnej.

Z porządku  dziennego o godz. 2-giej w o­
bec pustych ław  wnosi p. Teliszewski o 
zaprow adzenie bezpośrednich  w yborów  do 
Sejm u i pod względem  form alnym  prosi 
o odesłanie swego w niosku do komisj. p ra ­
wniczej.

Mniejszość oświadczę się za p. Teiiszew  
skim i w niosek upada.

W końcu następ u ją  w ybory do komisyj.
Dc komisji konkurencyjnej w eszli: Gnie­

wosz, Eram arczyk, Onyszkiewicz, Paliw oda, 
Sem bratow iez, T rzeeieski, Zoll.

Do komisji gm innej w esz.i: Duna.,ewski 
Juljan, Dzieduszycki W ojciech. F ruch tm ann . 
Koziebrodzki Szczęsny, Kozłowsk W łodz., 
Męciński, M erunowicz, Niedzielski, P aszko­
wski, P iłat, Potoczek, Rayski, Rey, R ozw a­
dowski, Rutow ski, S taan ick i S tan ., T eli- 
szewski. Do komisji górniczej w ybrani zo­
stali : Gzaykowski, Gorayski, O chrym owicz, 
Palach , Potocki, Skrzyński A dam , Szczopa- 
nowski W iktor. Do komisji podatkow ej wy­
brani zesta li: A braham ovricz, H uryk, Jaw or­
ski, Jędrzejow icz A dam , Skałkowski, Sze 
ptycki, We;gel. Przy uzupełn iających  w y­
borach w szedł do kom isji szkolnej R e y , a 
do komisji petycyjne) Sękowski.

N astępuję odczytanie wm oskow  P. Skał 
kowski przedk łada w niosek z projektem

ustaw y zm ieniającej ustaw ę z roku  1.875, 
nakładającej na  now e gorzelnie 2000 złr. 
opłaty, aDy były uw olnione od opłaty na 
rzecz funduszu propinacyjnego te  gorzelnie, 
n a  któie rozciągało się przed rokiem  1890 
praw o propinacji, — a m ianow icie nader 
uciążliwe opłaty pow strzym ują zakładanie 
nowych gorzelń i b row arów  ze szkodą dla 
rolnictwa, właściciele zaś ta b u la rn i , którzy 
za odjęcie im propinacji n e otrzym ali ża­
dnego odszkodow ania, są pokrzyw dzeni.

Drugi w niosek był p. Paszkow skiego w 
spraw ie zmiany ustaw y clrogowei.

N a lam  zakończyło się posiedzenie. N a­
stępne rozpocznie się o 11 rano we w torek.

Wiec katolicko-poiski
w 3cttropie.

L ud katolicko -polski w  W estfalji daje co­
raz więcej dowodow, że pragnie się uczyć, 
bo tłum nie spieszy wszędzie, gdzie spodzie­
w a się usłyszeć czy odczyt czy przem ow e 
w ujczystym języku. I na w iecu katolicko- 
polskim  w B ottrop ie  zgrom adziło się dnia 
23 b m. iakis 1200 Polaków i miejscowych 
: zam iejscowych. Mimo tak  licznego zebra­
nia. porządek na sali obrad  by ł wzorowy. 
Podczas przem ów .eń panow ała  głęboka ci­
sza, k tórą  od czasu do czasu przeryw ały 
tylko oklaski, po tak iw ania  lub wyrazy zado­
w olenia. Było to praw dziw ą pociechą dla 
m ówców, kiedy widzieli 1000 przeszło oczu 
w pojonych w siab i;, kiedy widzieli, że ze­
b ran i nie tylko słów ich słuchają z za ję ­
ciem, lecz także te słow a rozum ieją

Zagaił wiec przezacny ks. w ikary B eelert 
z B otrropu, prezes hono-ow y i opiekun 
tam tejszego Tow arzystw a polsko-katnlickie- 
go św B arbary, p roponując n a ''p rzew o d n i­
czącego wiecu Ls. d ra  L issa, którą to p ro ­
pozycję zgrom adzeni przyjęli z wielkiem za­
dowoleniem . Ks. dr. Liss, choć tego sam e­
go dn>a udpraw ił polskie nabożeństw o z 
kazaniem  w S thalke, choć drugie kazanie 
w ygłosił w B ctlrop le , nie w ym aw iał sie, 
lecz przy jął w ybór, dziękując za zaufanie. 
Po odśpiew aniu  przez całe zgrom aazem e 
pieśni kościelnej, zabra ł głos ks dr. Liss, 
a naw iązując do odwiedzin cesarza n iem ie­
ckiego na  W atykanie, w niósł okrzyki na 
cześć Ojca św. L eona X III i cesarza W il­
helm a II, jako rep rezen tan tów  powagi d u ­
chownej i świeckiej. Okrzyki zgrom adzeni 
pow tórzyli trzykrotnie.

N astępn ie  udzielił przew odniczący głosu 
górnikowi p. Kocikowi z K aternbe^gu , 
który przem aw iając z zapałem , od serca, 
jak  b ra t do b rac i, dużo wygłosił zdrowych 
zdań. Sięgnąw szy w przeszłość, wykazywał, 
jak  to lud polski był pobożny i praw o-- 
wierny. Za tc kochał P an  Bóg lud  ten, a 
M atka N ajśw iętsza chętn ie w śród n'ego 
p rzebyw ała , jak  tego dow odem  tak  liczne 
w ziemiacn polskich m iejsca cudow ne. Od 
daw nej poboznuści p rag n ą  odciągnąć lud 
polski socjaliści. P ”zew rotne nauki socjal­
nej dem okracji sm agał p. Kocik nielitości- 
w ie, wzywając zgrom adzonych, aby nie 
słuchali ag ita torów  socjalne - demoKratycz- 
nych, lecz szli za głosem  swych kapłanów  
N astępnie oceniał m ów ca różne pism a, o- 
strzegając p rzed  niektórem i gazetam i n ie- 
m ieokiem i, k tó re  ośm ieszają lub oezern: "ją 
Polaków , p rzed  pism am i soc ja lno-dem okra- 
tycznemi i innem i przew rolnem i, a zaleca­
jąc pism a uczciw e, szczerze katolickie i 
polskie, zwłaszcza zaś W iaru sa  Polskiego 
z Bochum. H ucznem i oklaskam i p odrięko -
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CDotończcnie).

Kilińska.
W ięc to p r a w d a , że w róg pobity ? — żeś ty 

zbaw cą n a ro d u ?

Kiliński.
Mi wszyscy, każdy w edług sił swoich, broniliśmy 

ojczyzny naszej.

Kilińska (tuląc się do męka i  całując- jego ręhę). 

B oże! jaka ja  szczęśliwa!

Kiliński ( całując ją  w ceoło).
M aryniu d ro g a !

(k 'yćhać  za  sceną m arsza z  poloneza K rupińskiego).

SCENA IX,

Ciż i Trąbka, (potem) Jasiewicz, Laskowski, Sypniew­
ski, Tpąbkowa, — mieszczanie, kobiety, wojsko, oechy 

z choręgwiami, (w końcu  Antek i chłopcy). 

Kiliński.

Go znaczy ta  m uzyka?

Trąbka (wbiega uradowany).

T o dla was, pan ie  Kfiiński. — Moc ludu wali tu  
z chorągw iam i cechowymi.

Sypniewski [wchodząc z  wojskiem, ’■ m u zy k ą — salutuje  
bronią przed K iliń sk im , potum, gdy m uzyka  ustaje, mówi):

Nowy prezydent, m iasta Imci pan  Zakrzewski za­
prasza w as, m ości panie Kiliński, na  ra tusz, aDy wam  
wi ęczyć nom inację n a  pułkow n-lia 20 pułku , k tórą 
w am  przysyła naczelnik sił zbrojnych, generał K o­
ściuszko.

Wszyscy.

W iw at! — niech żyje Kiliński! —  Niech żyje 
K ościuszko!

Kiliński (wzruszony ścisku- rękę Sypniewskiego).

Jasiewicz (w raz s  cechami, chorągwiami i  ludem  — 
dwóch mieszczan prow adzi konia  białego).

A my w  im ieniu całego nńeszczaństw a p rzy ch o ­
dzimy złożyć ci dzięki za p racę tw oją, m iłość i p o ­
święcenie dla Ojczyzny, i poprow adzić clę w tryum fie 
na  ratusz.

Wszyscy.
Wiwat, wiwat!

(K iliń sk i w siada n a  koń).

Trąbka.
Górą szewcy — w iw at 1

Kiliński.

Całe m ieszczaństwo górą. N aro d z ie ! w ielk .t to 
dzisiaj św ięto naszego zm artw ychw stania. Niech żyje 
O jczyzna '.

Wszyscy
W iw at, w iw a t’ Niech żyje.

Kilińska.
Patrzcie dzieci! —  to wasz ojciec (klękając s  dzie­

ćm i na przodzie sceny). —  Dziękujm y Bogu, że narn 
pozw olił dożyć takiej radości.

Sierakowski.
Górą m ieszczan ie!

( W  chwili, gdy cechy ota-czują K ilińskiego, a Jasiew i -z 
i  S ierukow ski, i in n i alówriejs,- grupu ją  się leoło nieyo  — 
m uzyka  gra m arsza stosownie do śp iew a chłopców, któ­
rzy  wchodząc na  scene z  czapkam i i  różną bronią 

w ręku, otaczają K ilińskiego  i  śp iew a ją ):

Kiliński szewcem był|
Oj poruszył W arszaw ę,
Oj poruszył W arszawę,

W ypraw ił Moskalom weselisko krw aw e. 
W ypraw ił Moskalom weselisko krw aw e.

W iw at! (rzucają czapki w górę).

(W śró d  śpiewu odzywają się dzw ony na wieżach i  blask 
ogni zapalonych na  ulicach , oświeca scenę i  pochód ru ­

sza  zwolna).

K u r ty n a  spada.

KONIEC.

D, %  1892.
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w ali wiecowLicy m ówcy za serdeczne "ego 
słow a

Po odśpiew aniu przez chór męzki pieśni 
polskiej, p rzem aw iał red ak to r W iarusa  
Polskiego z B ochum , Jan  B rejsk i, o choro­
bach  społecznych i o różnych .eh  leka­
rzach

Z kolei w stąp ił n a  trybunę ks dr. Liss. 
M ówił czcigodny ks. P a tro n  długo, a m ó­
w ił jako  gruntow ny znaw ca stosunków  i 
po trzeb  słuchaczów, w sposób przystępny 
i zajm ujący, o różnych pokusach , na jakie 
robo tn ik  polski narażony i daw ał wska- 
z ó w b  co czynić, any m e w paść w sieci 
kusicieli. O strzegał ks. dr. L iss, m ianow i­
cie przed lekkom yślnem  w yrzucaniem  pie' 
niędzy i zachęcał dc oszczędności. Ojcowie 
metylko sam i pow inni się chronić od p rze­
w rotnych kusicieli, lecz także dziatw ę od­
pow iednio wychowywać. Słów  ks. d ra  Las­
sa  słuchano z natężoną uw agą, a więc 
spodzm wać się m ożna, że nie padły  one 
na  g run t nieurodzajny.

P o  krótkiej przerw ie udzielił p rzew odni­
czący głosu redaktorow i W iaru sa  Polskie­
go, który odczytał następu jące rezo lucje:

K atoiicy-Poiacy, zgrom adzeni dnia 23-go 
kw ietnia 1893 r. w liczbie przeszło tysiąca 
na  wiecu w  B ottrop ie  ośw iadczają, że za­
w sze niezbemnie stać będą na straży swych 
p raw  religijnych i narodow ych, Kościołowi 
katolickiem u i Papieżow i rzym skiem u ślu 
bują w ierność i posłuszeństw o a w spra 
wach robotniczych i w ogolę społecznych 
trzym ać się będą  zasad, w yrażonych w en 
cyklikach Ojca świętego L eona X III. Nie 
m niej p rag n ą  zgium adzeni zachow ać zaw ­
sze i w szędzie swój język ojczysty, pon ie­
waż u ła ‘wia on im rozum ienie p raw d Bo 
żych

II.

K ato licy-Po^cy , zgrom adzeni dnia 23-go 
kw ietn ia 1898 r. na wiecu w B ottropie w 
liczbie przeszło ty sią ia , w yrażają m iejsco­
wemu duchow ieństw u katolickiem u szczere 
podziękow anie za życzliwość i opiekę, a 
księży Polaków  D łagają, aby i n adal nieśli 
im słow a pociechy i nauki.

III.

Katolicy-Polacy, zgrom adzeni dnia 23-go 
kwietnia 1893 r. na  w iecu w B ottropie w 
liczbie przeszło tysiąca, uznają po trzebę 
pop ieran ia  katolickich polskich gazet i wy­
rażają  zdanie, że każdy dorosły katolik-Po- 
lak pow inien czytać i abonow ać katolicką 
polską gazetę.

Katolicy Polacy zgrom adzeni dnia 23 kwie 
tn i i r. 1893 w liczbie przeszło tysiąca na 
wiecu w B ottropie uznają, że przybywszy 
na  obczyznę dla popraw ien ia  swej doli, nie 
pow inien nik t trw onić pieniędzy, lecz ka­
żdy oszczędzać obow iązany, aby wróciwszy 
w itrony ojczyste m ógł tam , w  myśl ency­
kliki Ojca sw. Leona XIII, nabyć sobie w ła­
sność i stać się niezależnym .

Zgrom adzam  przyjęli powyższe rezolucje 
jednom yśln ie , dodając do nich na w n o sek  
p. Zabrzecki.sgo n astęp u jącą :

Z ebiani na wiecu kat. polsk. w B ottro­
pie na  dm u 23 kw ietn ia r. 1893. 1) Zw a­
żywszy, że W ia ru s Polski wychodzący w 
B ochum  je s t jedyną gazetą polską, założo­
n ą  w  celu obrony Polaków  i katolików  tu ­
t ą  na  obczyźnie przed  p rzew rotnem i i zgu- 
bnem i .deam i dla poszczególnych rodzin, 
społeczeństw  ludzkich i państw . 2) Zważy­
wszy dalej, że ten  W ia ru s P olski spełn ia  
um iejętnie sw e zadanie, b roniąc ścisłej n a ­
szej w m iy katolickiej i narodow ości p o l­
skiej, to zważywszy, wzywają rodakbw  na 
obczyźnie do popieran ia wszelkiemi siłam i 
ta. koni setnego pisma, p rosząc m ianowicie, 
ażeby każdy Polak tutaj na  obczyźnie, u- 
miejący czytać, pi imo to abunuw ał.

N a zakończenie zabra ł głos ks. Wikary 
B eelert a wynurzywszy żal, iż mimo naj­
szczerszych chęci me m ał do lej pory cza­
su na  nauczenie  się po polsku, w niem ie­
ckim języku wzywał w iecowników. aby za ­
pam iętali sotne usłyszane n au si i aDy z nich 
korzystali. Szczególniej w ezw anie do oszczę­
dności pow inni sobie w ziąć do serca Kto 
nie zna diogi do kasy oszczędności, m a się 
zgłusić do mówcy, a on m u wszystkie for­
m alność. załatw i Kto zaś złoży sobie jakiś 
kapiralik, z pew nością nie zechce dzielić się 
lim  z socjalistam  W końcu podziękow ał 
ks. w ikary B eelert m ów com  za ich trudy 
i w niósł na ich cześć okrzyk. Po odśpie­
w aniu pieśni „Kto się w  opiekę“ zakoń­
czono urzędow ą część wiecu. W znoszono 
potem  jeszcze okrzyki na  cześć Tow . św. 
Jarbary, księdza dr. Lissa, ks. w ikarego 

B celerta  i p. Zarzeckiego, który pożegnał 
się z w iccow nikann, poniew aż w raca w tych 
dniach jak o  inw alida w strony ojczyste na  
Górny Słązk.

Nadm ieniam y jeszcze, że p iócz  ks. Bee- 
le r ta  zaszczycili trzej mr.ni m iejscowi ka­
p łan i w iec swoją obecnością, co na zgro­
m adzonych bardzo koi zystne spraw iło  w ra­
żenie. C hór męzki śp iew ał w przerw ach  
piękne pieśni polskie. W ładze były n a  w ie­
cu rep rezen tow ane przez dw óch żandarm ów , 
z 1 tórych jed en  zna język polski i przez u- 
rzędnika policji, rów nież um iejącego po 
polsku.

Koterje we Franąji.
A ndrzej HaUays opisuje w Journa l des 

JDebats, w  klasyczny iście sposób „system  
klik i ko te rji“ , p 5nujący we" FraDcji, zw ła­
szcza n a  prow incji, Lndrzej Haliays opo­
w iada, ja k  uciekł z P aryża , aby w śród pól 
i 'asów , o d d ich a jąc  pow ietrzem  nadm or- 
skiem, zapom nieć o P an am ie  i panam istach, 
uleczyć się z churoby, o ja k ą  go one przy­
prawm y; w strę tna  je a n a k  polityka pub li­

cznego życia u p raw iana  w  w ie lb m  świecie 
w  Paryżu i tu  go ściga i prześladuje P e ­
w ien przyjaciel, którego odszukał w  m iejscu 
swojego pobytu, uskarża m u się codziennie 
n a  tę  „przeklętą politykę, za truw ającą życie 
naw et spokojnym  prow incji m ieszkańcom . 
N a każdej przechadzce otw iera on m u swe 
serce (gdy zbliża się kto, czyni to w tedy 
zniżonym głosem), użala się na sm utne p o ­
łożenie stanu  urzędniczego, wszędzie widzi 
szpiegów, denuncjantów , nikczem ników — 
P rzedstaw iałem  m u — mówi Andrzej H al- 
lays — że zlą ob ra ł sobie chwilę do wy 
łuszczenia wszystkich tych ositarżeń, ostatn ie 
bow iem  w ypadki upokorzyły dum ę kliki p a ­
nującej., zachw iały jej pow agę; p rzed staw ia­
łem  mu, że poniew aż teraz nikt w rzeczy­
wistości nie zagraża republice, oburzenie 
Jakobinów  stało się bezprzedrnotow ern . Na 
to popatrzy ł się on n a  m nie sm utne i w zru­
szył ram ionam i

„Człow ieku —  zaw ołał — ty paryżaninie 
podniesiony do kw adratu , ty n ie  znasz zgo­
ła  p ro w in c ji' .. Klika panu je  zawsze . w szę­
dzie i urzędnik je s t zawsze jej niewolnikiem . 
Ty jesteś tak  naiwnym , iż sądzisz, że skan 
dale panamsKie złam ały potęgę trzech lub 
czterech dom ów, których potęga w każdym 
okręgu Francji rządzi, w szjstk iem  kieruje, 
wszystko wyzyskuje. T u  u nas każdy oby­
watel, chłop, rybak, każdy w yciągnął z w a- 
szycn procesów , ankiet i artykułów  dzien­
nikarskich tę konkluzję, może nierozum ną, 
w cale nieuzasadnioną, iż wszyscy ludzie, s to ­
jący  w  pośrodku publicznego życia są p rze­
kupnym i, że nie m ianoby przeto zgoła celu 
w prow adzać zmiany osób. Cóż to  za złu­
dzenie, że zmiana stanow iska obozu klery- 
kalnego na rzecz republik i uczyni naszych 
w łaaców  i m istrzów  rozum niejszym , i ci :r- 
p liw szym i! Ci ludzie — ci władcy i m i­
strzow ie nie rob ią  sobie nic zguła z re p u ­
blik.. To czego tak; usdnie bronią, nie jest 
ani zasadą, an i ideą, lecz poprostu  w ładzą, 
w ładzą rozporządzania  publicznym i urzęda- 
m ' u łatw ieniam i adm inistracyjnem u w ładzą 
sprzedaw ania ich za m niejszą lub większą 
cenę, dzięki tem u, iż panu jąc  już od la t 
10, utrwalili się oni tak  na  swych stanow i­
skach, iż po tize l aby straszliw ej burzy w 
opinji publicznej, abv ich z ta n rą d  zdołała 
wypędzić Do tego jed n ak  daleko nam  je ­
szcze W szędzie widać obojętność i apaiję . 
Gptymićci w Paryżu  zapow iadają, że wy­
stąp ią  „nowi ludzie1*. Niech w y s tę p u ją ! 
A lbo złam ią ich i obalą, albo i on ' staną  
się niew olnikam i „koterji".

„W  naszem  m ieście zdani są posłow ie i 
urzędnicy na łaskę  lub niełaskę pew nego 
czcigodnego m achera, który w pew nej za­
m orskiej fabtorji każe p racow ać murzynom , 
a w budżecie państw ow ym  figuruje jako 
g ubernato r pew nej kolonji, —  w której n i­
gdy nie był. My jesteśm y lennikam i, jedno  
słowo może nas usunąć. Przeciw  jego do­
wolności n ie  m am y naw et żadnego Środka 
praw nego. Czasem zadaje sobie ktoś ten  
trud , u  w odnośnem  m inisterstw ie w P ary ­
żu s ta ra  się wyjaśnić spraw ę urzędnika, 
przeciw  którem u wniesiono złośliwą denun­
cjację. M inister, który bardzo dobrze zna 
bezw zględne intrygi z jakich się sk łada po­
lityczne życie Francji, szczerze pragnął, by 
zadość ucżymc żądaniom  deputow anego, 
k tóry sam  naw et nie działał n a  w łasną rę- 
kę, lecz z polecenia kom itetu w yborczego ; 
n a  to jed n ak  pojaw ia się np. w Lam erne  
pam flet, i — m inister k ap itu lu je ! Jeżeli je s t 
on bohaterem  i uparcie  chce w ytrw ać przy 
tem , co postanow ił, wówczas grożą mu 
in terpelacje ze strony radykalnej — i wtedy 
ju ż  stanow czo pryskają  opór i energjs pana 
m inistra.

„Znałem  pew nego ubogiego dozorcę dróg. 
Aby zapobiedz możliwym zarzutom  odebrał 
n aw e t córkę sw ą ze szkoły duchow nej, od­
dając do świecKiej. Pew nego dnia  — a by­
ło to w czasie w yborów  — zam iatając u- 
lLę swej wsi, o p a rł się o m iotłę, by tro­
chę wypocząć, a uczynił to przed dom em  
w którym bulanżyści w łaśnie mieli zebranie. 
O trzym ał za to  su row ą naganę. W  jakiś 
czas późm ej p ragnąc  napraw ić drogę, na- 

soMe dw óch ludzi do p o m o cy ; ludzie 
ci mi eli kiedyś dać głosy na  kardynała  nie­
przyjaznego rządow i, i oto już tego samego 
dnia dla kliki była w olna p osada  dozorcy 
droguw ego. B iedny człowiek pozbaw iony 
nędznego stanow iska, poszedł tłuc na ulicy 
m m ienie republiki,

„I z nam i wszystkiemi tak postępują, jak 
onym  b edakiein. Ja m uszę uw ażać na 

m oje osobiste stosunki, n a  m oją lekturę, na 
moje zabawy, n a  moje naw et milczenie. 
Mnie nie wolno chodzić do kościoła. Moim 
dzieciom nie wolno uczęszczać do szkoły, 
w której' uczą religji. Chciałem  razem  z 
dw om a inrym i m iłośnikam i muzyki urządzić 
pokojow e koncerty dla naszego kółka zna- 
jom ycn : pew nego dnia atoli uw iadom iono 
mnie, iż m oje skrzypce podejrzane są o . .  . 
klerykalizm, w idziano je  bowiem  podczas 
mszy św w kośc ie le ! . . .  I tak  musieliśmy, 
ja  i moje skrzypce wycofać się z naszego 
trio.

„Chciałem w praw dzie m e dać się zmusić 
do tego, ale moi przełożeni prosili, abym  dał 
tem u ipokój; „urzędnik m usi się wy­
strzegać — mów iii —  aby nie dostarczał 
reakcjonistom  m ite r ja łu  do żartów  na te ­
m at nieodpow iedniego stanow i zachow ania 
się republikańskich urzędników" . Telegram y 
m oje czytają, listy me otw ierają.

„Ju tro  b ęd ą  wiedzieli z kim dziś tu ta j roz­
m aw iam . JeżeF n .e uchodzisz za osobę zbyt 
kom prom itującą, wybaczą mi to. A le p a ­
m iętaj, że jeżeli zam ierzasz cbodzlć do ko­
ściołów naszego m iasta, abyś s ta ra ł się 
przvnajm niej pozornie udaw ać, iż czynisz 
to jako zwyczajny turysta, i weź, proszę 
cię, B kdekera do ręki, w  przeciwnym  b o ­
wiem razie pow iedzą, iż ja  to posłałem  do 
kościoła przyjaciela mego, aby się za mnie 
pomodlił.

„N ienawidzim y naszych w ładców  i mi­
strzów  z głębi duszy. N ienawidzim y ich 
z puw odu tych wszystkich nikczemności i

upokorzeń, jakiem i m usim y okupyw ać n a ­
sze bezpieczeństw o, nasze posuwan*e się 
naprzód . Ach, gdyby twój oplynizm  z w y ­
ciężył, gdybyśm y pew nego dnia zobaczyli 
obaloną republikę koterji, k tóra tak  niszczy 
rzeczp o sp o l.tą ; cóż to ża okrzyk radości 
w ydarłby się z piersi wszystkich u rzędn i­
ków republikańskich F ra n c ji! . .  A le aż do 
tej chwili trzeba  żyć i dbać o sw ą ro ­
dzinę11.

A ndrzej Haliays kończy swoje ciekawe 
opow iadanie. „Przyjaciel m ó j'i ja  zrobiliśmy 
następn ie  przegląd wszystkich m ężów  sta ­
nu, którzy przy osiatniem  przesileniu m o­
gli byli wejść w kom binację m inisterjalną. 
Zastanaw ialiśm y się n ad  tem , km ry z se ­
nato rów  lub deputow anych m ógłby przy­
jaciela m ego polecić u  jednego z ewentuaL 
nych m inistrów. Dopóki przesilenie trw ało , 
przyjaciel mój był w istnej gorączce Poły­
kał dzienniki, pragnąc zbadać kto zosLai.e 
m inistrem  i gubił się w rozm aitych kom bi­
nacjach. Gdy wreszcie gabinet zosta ł u tw o­
rzony, natycnm iast przedłożył mi cały p lan  
kam panji i prosił, bym  eta. an ia  jego po p arł 
za pow rotem  do Paryża

Ażeby niem iłe te  polecenia, ja* .e mi da­
w ał, choć do jjewnego stopnia  uspraw ie­
dliwić, pokazał mi w najświeższych dzien­
nikach deklarację gabinetu  a m iano w. ci e 
ów ustęp, w  którem  now e minister,] ant zo­
bow iązuje sie prow adzić adm inistrację „z 
całą dokładnością, życzliwością i b e z s tro n ­
nością dla dobra wspólnego, wszystkicn o- 
byw atelt11. — „W idzisz — rzekł — jeżeli 
się po trudzisz i objaśnisz m inistrów  o m o­
ich zasługach, przedstaw isz intrygi, jakiem i 
jesteśm y na prow incji otoczeni, w tedy za 
dość uczynisz tylko szlachetnym  życzeniom 
tych zacnych ludzi “.

Andrzej H aliays dodaje w k o ń c u : „Nie 
byłbym  sobie pozw olił ogłosić publicznie 
poufnych zwierzeń mego przyjaciela, gdyby 
tym czasem  nieprzew idziane zdarzenie nie 
było posiaw iło go w tem  szczęśhwem p o ­
łożeniu, iż wreszcie pożegnał się z francu­
ską adm inistracją.

każdym  akcie, w yw oływ ała artystów  i au ­
to ra  nieobecnego.

Z aitystów  zasługują na  wyszczególnie­
nie panow ie: Siem aszko, W ernei i p an ie : 
W ojnow ska i T rapszów na. P a n  Stępówski 
przesadził w karykatu rze, a pan  Solski, 
jakkolwiek popraw nie wykonał Józefa, by­
łoby jednakow oż lepiej, gdyby się pom ie- 
n iał n a  role z p. Śliw ickim , którem u p o ­
w ierzono odtw orzenie typu M ichasia, zu ­
pełn ie  nieodpow iaddjącego skaii jego ta ­
lentu. J . K .

Kronika zamiejscowa.

Teatr krakowski.

salę

„Wejścia w świat" komedja w 3 aktach, naprana 
przez Zygmunto Przybylskiego.

A utor „W icka i W acka11, w yrobił sobie 
pew nego rodzaju ponu larność , w śród szer 
szej publiczności, i każdy jego u tw ór świe 
żo się pojaw iający, zawsze przepełni 
tea tra lną .

P an  Pizybylsld zna dobrze św iat w ar­
szawski i na  tem  tle wysnuł nie jednę do 
b rą  kom edję. Co do ostatniej jego pracy, 
to jakkolw iek znajdują  się w niej błędy 
sceniczne i wiele n iepraw dopodobieństw a, 
jednakow oż je s t w niej tyle szczerego hu 
m oru i dow cipu, że pom im ow oli, musimy 
zapom inać o usterifach i śmiać się do roz 
puk u.

W kom edji poznajem y się z m ałżeństw em  
przybyłem  z prow incji w raz z córką na 
w ydaniu. Państw o Rapińscy, liczą się do 
zam ożnych onyw ateli ziem skich, nic więc 
dz.w nego, że w jednej chwili, otoczeni są 
zgrają kuzynów pieczeniarzy, a naw et wy- 
zyskiwaczów. Rej między mmi w odzą Sza- 
stalscy. Ci chcą koniecznie ożenić swego 
syna M ichasia, skończonego łobuza , z pan 
na Joanną R apińską. T a  jednak  zupełnie 
mu nie sprzyja, bo serce swoje oddała  
poczciw em u chłopakow i Józefów. Haieniew 
skiemu. Na tem  tle  w ysnutą je s t cała serja 
scen bardzo zabaw nych i komicznych Do 
ręki posażnej jedynaczki zjawia się galerja 
konkurentów  P anow ie : Z d o ra , Pukalski 
i Łapkiew icz, jednakow oż nie zaliczają się 
do przyzw oitej młodzieży i są tyłku łow ca­
mi posagow ym i Tacy, nietylko w dom u 
R upi iskieh, ale i nigdzie, nie byliby przy­
jętym i więc nie było obaw y, aby Zofja za­
ję ła  si j którym kolwiek z nich. W ogóle ca 
łe  tow arzystw o byw ające u R apińskich, nie 
przedstaw ia się bardzo  dodatnio i w ygląda 
więcej na szumowiny społeczne. A utor nie 
trak tu je  gc jednak  serjo, tylko hum oiysty  
rznie i wcale nie s ta ra  się o p rzeprow a­
dzenie jakiejś tezy, lub zam arkow anie te n ­
dencji.

Z ekspozycji widzimy ju ż , że państw o 
R apińscy  nie długo zabaw ią w W arszaw ie 
i pow rócą do siebie na  wieś. T ak  się i 
stało . Epilog także łatw y do odgadnienia, 
Iż dw oje czułych kochanków  przysięgną 
sonie wieczną m iłość u stopni ołtarza.

Do połow y sztuki kom edja trzym ana 
je s t w pewnym  tonie. Zaczyna się później 
rw ać, a zakończenie drugiego aktu, gdy 
Józef się upija i chce obić Szastalskiego, 
je s t dość tryw jalne. W  akcie trzecim  wcale 
nie je s t n a tu ra ln em . gdy pani R apińska 
idzie sam a szukać Józefa Haieniewskiego, 
przyprow adza go do dom u , a mąż jej 
p rzeprasza w czułych słow ach i ex abrupto 
oddaje m u córkę za żonę Sceny te niczem 
nie są  uspraw iedliw ione. Co praw da, zja­
wia się stary H aleniew skj skąpiec znany, 
i te n , słysząc o bogactw ie R apińskiego, 
zgadza się chętnie na  związek. Lecz i on, 
sąsiadując z nim  o m iedze, powinien do­
brze wiedzieć o stanie m ajątkow ym  i nie 
dow iadyw ać się doDiero w W arszawie.

S ą to b rak i, naw et dość rażące, lecz 
z drugiej strony, jak  już  wyżej pow iedzie 
liśmy, w ynagradza je  w erw a, hum or i do­
wcip. P o stac ie , oprócz R apm skich , p raw ie 
wszystkie skarykaturow ane, ale =ą zabaw ne

KURIER LWOWSKI.
* bank k ra jo w y  z a m ia n o w a ł  pp. Józefa Pa­

derewskiego, szefem K o resp o n d en c j i  i prokurzy 
s tą ; Mieczysława Sędzimira, likwidatorem; dra 
Jana Rzepeckiego i Stefana Świeżawskiego ad- 
j u n k ta m i ,  a Marjana Dzikowskiego i Marcina 
Gajewskiego, asystentami.

* Z powodu sprzedaży gmachu administra­
cyjnego kole; państwowych we Lwowie przy 
ulicy Trzeciego Maja, oddział komercjalny dy­
rekcji ruchu we Lwowie, dotychczas tamże po­
mieszczony, urzęduje od dnia 23 b. m. na I 
piętrze gmachu koiei państwowej (niegdyś Ka- 
rola-Ludwika), oudzial zaś ruchu tejże dyrekcji 
pr/.emesiouy został na dworzec kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. vV pierwszej połowie przyszłe- 
go miesiąca t. j. między 12-tym a 15-tym ma­
ja  przesiedla się prezydium dyrekcji ruchu, se- 
kretarjat i oddział racnunkowy v raz z kają dy 
rekcyjną na dworzec kolei lwowsko-czermowie- 
ckiej, wreszcie w tym samym czas., przenie­
siony będzie oddział kontroli duchodów na 
glćwny dworzec kolei Karola Ludwika. Dla wy­
gody publiczności urzędować będzie nadal biu­
ro informacyjne kole’ państwowych w hotelu 
„Imperial11, połączone telefonem z oddziałem 
komercjalnym, które jak z powyższego donie­
sienia wynika, nie zostało, jak to niektóre 
dzienniki mylme doniosły, umieszczone i na 
dworcu kolei lwowsko-czerniowieckitj, lecz na 
głównym óworcu, dokąd przystęp dla publicz­
ności jest dogodniejszy

* Dyrekcja powszechnej wystawy krajowej 
otrzymała następujące pismo : „Walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa „Bratnia pomoc 
słuchaczów Politechniki11 we Lwowie, postano­
wiło przyczynić się do funduszów wystawy je ­
dnorazowym datkiem w kwocie 10 zlr. Towa­
rzystwo nasze, jako filantropijne, opierające
swoje latnienie na dobrowolnych datkach, nie 
jest w stanie większą kwotą przyczynić się do 
tego narodowego dzieła, chce jednakże tym 
skromnym groszem zaznaczyć, ze obowiązkiem 
każdego z nas jest w miarę sil i możności
przyłożyć rękę do tej budowy, którą „mi.ość
kraju poczęła a honor i pożytek kraju będą 
hasiem pracy nad jej szczęśliwem dokonaniem11... 
W myśl powyższych stów pragnie Towarystwo 
nasze jako najstarsza w tym rodzaju instytucja 
akademicka wystąpić również jako wystawea na 
przyszłorocznym powszechnym popisie. Z wy 
sokiem poważaniem Puebeiibauer, Zipser,
Rollel‘.

* Popis półroczny odbyt się dziś pod prze­
wodnictwem nadprokuramra Zdańskiego w za­
kładzie kary dla kobiet, kierowanym przez za­
konnice sw. Ma ji Magdaleny Jak zawtzi tak 
i tym razem wypadł on pod każdym względem 
doskonale, a jeśli to notujemy, to ’aiegc. aby 
wy-azić przy tej sposouności słowa pochwały i 
uznania " dla zakonnic za cale kierownictwo 
tym zakładem, co też władze przełożone wielo­
krotnie z naciskiem zaznaczały.

* Gal. Kasa oszczędności złożyła 230 zł', na 
fundusz zakładowy dla wdów i sierot po urz^ 
dnikaeh politycznych. G. k. Namiestnictwo imie 
niem tej fundacji wyraziło dyrekcji gal. Kasy 
oszczędności uprzejme podziękowanie.

; Na dzisiejszem walnetn zgromadzeniu ak- 
cjonarjuszów gal. Banku krajowego, przezna 
czono w myśl wniusków Rady zawiadowczej 
tego Banku, z funduszów jego na cele wysta­
wy krajowej kwotę 5000 zlr., która wypłacona 
zostanie w dwóeh różnych ratach w roku bie­
żącym i przyszłym.

KUR'ER WARSZAWSKI.
Donoszą z Petersburga, że Stowarzyszenie 

naftowe miejscowe postanowiło zbudować . ie1 
kie zbiorniki do nafty w gianicznych stacjach 
Królestwa Polskiego; w Granicy, Sosnowicach, 
Aleksandrowie i w Mławie

KURJER PSZNAltSKI.

ny na św.ecie lekarz okulista — z rodu kró­
lewskiego panującego — książę dr. Karo' Teo­
dor jubileusz dwutys:ączaej operacji ocznej, 
przy której asystowała mu małżonka. Operacja 
ta odbyła się wobec sławnych profesorów le 
karzy razem z ich asystentami. Dozorezynie za­
kładu leczniczego, będącego własnością księcia 
doktora, ubrały zakład w zieleń i kwiaty. W li- 
pcu roku 1889 odbył ów książę doktor tysią­
czną operację oczną. Do czego to doprowadza 
miłość nauki!

k r o e i k a  e k o n o m i c z n a .

* B a n k  eskentowo loekslowy powstać), ma 
w Bielsku. Podano już ptośbę o koncesję. Ka­
pitał akcyjny wynosi 750 000 zlr. W Bielsku 
nie ma ubeeme samoistnego banku, dawniej­
szy bialsko-bielski bank handlowy przemienił 
sie przed rokiem w filję Unionbanku czeskiego.

P a r ty  wizytowe z a lu m in ium . Dzienniki 
francuskie donoszą o kartach wizytowych wy­
rabianych z aluminium. Setka kosztuje w Pa­
ryżu 5 złr.

Z LITERATURY I SZTOKI.

A  Ś w ia t. Prześhczne pomysły miewa Piotr 
Stichiewicz do swoich winiet tytułowych w 
Sw iecie! Do najpiękniejszych chyba, jakie 
stworzył kiedykolwiek, zaliczyć należy majową, 
zdobiącą nr 9 (z dnia 1 mają) wymienionego 
czasopisma ilłustrowanego, który już w piątek 
wieczorem ukazał się na widok publiczny. Ja­
kie tu bogactwo artystycznych kombinacyj i ja­
ka wytworność wykonania. Słowem, małe ar­
cydzieło ! Ale równie jak winieta i cały zeszyt 
przedstawia się nader dodatnio. Uzupełniają go 
w dziale laC.ackim: głębsze tematem „Kooieee 
Doić 1 Walerji Marre.ie ; dalszy ciąg „Uroczych 
oczu  ̂ Zygmunta Sarneckiego (z bardzo ideali­
styczną, ale zarazem wielce realną i efektowną 
zarazem sceną, która, jak nam się wydaje, mu­
si stanowić przełomowy moment w utworze); 
dokończenie wielce ciekawej „Tragikomedji Kur- 
Iaiidzhiej z czasów saskieh“ Alkara; coraz bar­
dziej interesujące oryginalnością pogiądów „Z dzi­
siejszej poezji polskiej" Stanisława Estreichera; 
przepełnione rozumnemi, zdrowpmi uwagami 
„Z teki mieszczanina polskiego11 Dra F. Kone- 
cznego; bardzo ładny wiersz „Zamyślenie1, Ka­
zimierza Tetm ajera; dokończenie aktualnego 
artykułu Dra Nekandy-Trepki o Pall M oll Ga- 
zette; sympatyczne studj m  Ferdynanda Hcisicka 
o „Pierwsze, miłości Zygmunta Krasińskiego11; 
pyszny przekiad Miriama „Serca Pikanga11 sce­
ny tragicznej poety czeskiego Juljusza Zeyera;

wreszcie krytyczny artykuł Fr Rawity „Osta­
tni romantyk11, nader bogata kronika i arkusz 
doskonałej powieści Kajetana Kraszewskiego 
„Tradycje Kodenskie". W dziale artystycznym 
interesuje mocno przedziwny szkic na witraż- 
do kaiedry lwowskiej, narysowany przez mistrza 
naszego Jana Matejkę, oraz bardzo ładne, a do­
tąd nieznane reprodukcje według obrazów: Ju- 
ijusza Kossaka, Józefa Wodzińskiego, O. Kra­
jew skiej, oraz wediug najnowszego dzieła dłuta 
Gypriara Godebskiego, przedstawiającego „Po­
kój- i nabytego przez minisłerjum spraw za­
granicznych w Paryżu. Całość zeszytu wspaniała 

wysoce wartościowa, z którą żadne inne cza- 
soDismo polskie rywalizować nie może.

* Toruń rozrasta s ,; znacznie, a nie 
w obrębie murów i wałów fortecznych,

_ pobudzają  do ciągłej wesołości.
W ogóle, u tw ói p Przybylskiego, leżeli 

nie jest lepszym  od innych jego p ra c , to 
w każdym  razie nie gorszym K om edjopi- 
sarz nie chciał odegrać roli bociana i św iat 
moralizować. P ostanow ił napisać bezpre­
tensjonalny obrazek, o jaski a wy eh kol irarh, 
żywej akc,i i zadanie  m u się powiodfu.

Publiczność baw iła  się w ybornie i po

mogąc 
szerzy

się na przedmieściach. Tak powstało przedmie­
ście zwane Bydgoskiem; jestto jedna długa uli­
ca, pc której obu stronach stoją wśród ogród­
ków piękne, gustowne nieraz domy. wile za­
możniejszych mieszkańców m.asta. Tak samo 
rozszerzyć się ma Toruń na przedmieściu Cheł­
mińskim i św. Jakóba. Celem tego wygotowała 
władza plan) położenia w miejskim urzędzie 
budowniczym i są tamże wyłożone do przejrze­
nia.

Z RÓŻNYCH STRON
* Finlandja broni się wszelkimi środkami 

od rusyfikacji. Natomiast rząd rosyjski ze swej 
strony wysila się na ccraz inne sposoby zgnie­
cenia wszelkiego ruchu i życia w tym kraiku. 
Do najświeższych rozporządzeń należy zapro­
wadzenie prawosławnej finlandzkiej archidiecezji, 
chociaż zgoła prawosławnych parafjan nie ma 
Finlandzka prasa oburzyła się i posypa­
ły się bardzo energiczne aitykuły W odnowie- 
dzi gubernator Heuden, zagrozi! Redaktorom 
bardzo surowem: karam i, za pomieszczenie ja­
kichkolwiek wzmianek ośmieszających pewnych 
dygnitarzy.

Moskiewskie gazety piszą, że podobne na 
odwachu finlandzkich balaljonów w Relsingfnr 
sie, spalono p r a w o s ł a w n y  i k o n .  Zape­
wne sprawcy poniosą ciężki' kary, a ludność 
tem okrutniej zacznie być prześladowaną.

* W Mcnachjum, stolicy Bawarji obchodził jedy

R O Z M A IT O ŚC I.

Kolonizacja w Argantynie. P. Goidsmidt, 
jak donoszą z Mauricio, uwzględniwszy nieza­
dowolenie osadników z powodu niestosownego 
postępowania dozorców, polecił, ażeby z każde­
go rewiru koloniści wybrali z pośród siebie je ­
dnego „capataz’a“ czyi: sohysa, na którym cią­
ży obowiązek dooilnowania, iżby koloniści o g. 
6-tej zrana znajdował' się już w polu Drzy ro­
bocie, żeby bydłu nie zabrakło wody, ażeby 
koloniści w razie potrzeby wzajemnie sobie po­
magali i t. p. Pięciu takich sołtysów poalege 
znowu dozorowi jednego starszego, zwanego 
„obercapataz’em“ , który ma obowiązek kontro­
lować, czy sumiennie są wykonywane te obo­
wiązki. „Starszy11 objeżdża dwa razy tygodnio­
wo swoje rewiry i składa raport administracji 
ze wszelkich spraw osady i donosi c potrze­
bach osadników; w razie potrzeby, kolonista 
otrzymuje mezwłoczn.e to, co mu jest konie­
cznie potrzebne. Każdy rewir posiada swój wóz 
z 4-ma mułami, przyw-ożący dzieci do szkoły 
i odwożący je do domu. Szkoła jest tymczasowo 
jedna w rewirze „Aigarrobo11, wkrótce jednak 
będzie otwarta druga szkoła w rewirze „Alice". 
Domy w Mauncio są już gotowe i wszyscy nie­
mal kolon,ści mają własne domy mieszkalne. 
Każdy rewir posiada swoje oddzielne pastwiska 
obejmujące przestrzeń 50 hektarów, otoczone 
płotem druc.anym, gdzie znajduje się studn:a 
i koryto. Koloniści, któryir się udał tegoroczny 
zbiór pszenicy we wLściw-ej porze, korzystają 
już ze świetnego urodzaju. Jedna grupa osa­
dników, składająca się z samych tylko kawale­
rów, wymióciła ze stu zasianych hektarów prze­
szło 2000 worków. Przykre jeszcze tylko jest 
położenie tych osadników, których rodziny po­
zostały w domu ; ludzie ci wiele na tem cier­
p ią ; z większą ochotą pracowaliby oni, gdyby 
wiedzieli dla kogo i na co pracują. Podobno 
paryskie biuro Birsch’a zabrało się już w tych 
dmąeh energicznie do wyp-awiania rodzin wszy­
stkich emigiamów, osmdlon/eh na koloniach 
IIi-sck’a w Argentynie. Według obliczenia W os- 
chodu koszt podróży do Buenos-Ayres wynosi 
58 rubli, m.anowicie: kolej (z Odessy) do Wie­
dnia — 15 rub, 45 kop., z Wiednia do gra­
nicy francuskiej — 12 rub., stąd do Paryża 

rub. 20 kop., do Hawru — 3 rub. 40 kop., 
Hawru do Buenos Ayres — 20 rubli.



K U S P O L S K I

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników
0 rychłe odnowienie przedpłaty; gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakłaau
1 wysyłki.

„KURJER POLSKI” kosztuje:
W m iejscu:

M ie s ię c z n ie ............................  f  złr. S tlr ct.
K w a r ta ln ie ............................  41 „ — „
P ó ł r o c z n i e ............................  8  „ — „
Rocznie ....................................I G  „ —  „
Za odnoszenie do dom u dolicza sie 15; ct. 

miesięcznie.

Na prowincji z przesyłką pocztowy i
M iesięcznie ..................  1  złr. ct.
K w a r ta ln ie ............................  5  „ —
P ó ł r o c z n ie ...........................   f O  „ — „
Rocznie . . . .  . . „ — „

T7 Niemczech:
K w a r t a ln i e  5  złr. 8C1 ct.

Ydz Francji, Anglji, Włoszech, Ameryce 
i  t . d .

K w a r ta ln ie  S  złr. ??© ct.
P rzedp ła tę  przysyłać najdogodniej p rze ­

kazem  pocztowym  w prost do A dm inistracji 
„K urjera Polskiego" w Krakowie, ul. Flo 
rjanska  I. 28 , lub też do A dm inistracji 
„K uijera  Pols!ciegc“ wo Lw ow ie, ui. Koper­
nika I, 5. Stosow nie do tego, gazie kom u 
bliżej i zkąd pragnie pism o otrzym ywać.

Szanownych Abonentóic, którzy do­
tychczas prenum eraty  za, czas ubiegły nie 
uiścili, upraszam y o wyrównanie zaległość■.

Zwłoki ś. p. Btizińskiego spoczyw ają 
w śród kw .atów  i zieleni, na  katafalku u sta ­
wionym  na środku pokoju. U stóp trum ny 
pom ieszczono poi tre t zm arłego, u wezgło­
w ia ustaw iono ołtarz, przy którym  o d p ra ­
wiać się będzie m sza św ięta.

M nóstwo osób odw iedza dom  żałony, 
składając przytem  wyrazy w spółczucia żo­
nie zm arłego.

Z pośród telegram ów  kondolencyjnych 
jed en  z pierwszych nadszedł od posła dr. 
G ustaw a Roszkowskiego.

Michał Bałucki w ystosow ał do żony zm ar­
łego prześliczny list, w którym  podnosi n ie­
pow etow aną stra tę , jaką poniosła lite ra tu ­
ra  ojczysta przez zgon przedw czesny zna 
kom itego kom eajopisarza.

Cechy krakow skie przyrzekły wziąć w spół 
udział w pogrzebie z inoigniami i sz tanda­
ram i.

Cech tap icerów  krakow skich n a  posiedze­
n iu  odbytem  w dmu wczorajszym , pod 
przew odnictw em  starszego p. L eona W ie­
czorkowskiego, zebrał n ad to  w swojem  gro­
nie składkę U złr. 50 ct. na uśw ietnienie 
pogrzebu. Składkę złożono w Redakcji n a ­
szego pism a. Jest ona miłym objaw em  b u ­
dzącego się coraz silniej ruchu  um ysłow e­
go wśród w arstw  rękodzielniczych

K om itet pogrzebow y na  odbytem  wczo­
raj posiedzeniu, w yraził podziękow anie a r­
chitektow i p. B iborskiem u, który bezpłatn ie  
ofiarow ał sw ą pracę pizy zbudow aniu  mu 
row anego grobu dla ś p. Józefa Blizińskie- 
go: Grób ten, objętości 5 m etrów  kw ad ra­
towych, zam knięty będzie duzą kam ienną 
płytą, w ybonaną w  pracow ni rzeźbiarza p. 
Kuleszy. Grób gotów będzie już  na  czw ar­
tek  rano, dzięki uprzejm ości prezydenta  
Szlachtowskiego, który pozwolić raczył na 
natychm iastow e rozDOczęcie robot. P ły ta  
kam ienna ju ż  w sobotę spocznie na  grobie.

Obok im ienia i nazw iska zm arłego um ie­
szczone będą  na  niej daty urodzenia i zgo­
nu

Koszi grobow ca obliczony na  200 złr. 
pokryje składki członków kom itetu i wiel­
bicieli zm arłego. Ksiądz hr. Komorowski 
pierw szy złożył na  ten  cel 10 złr. K om itet 
uchw alił pokryć w tenże sposób resztujące 
koszta pogrzebow e, w yrażając raz jeszcze 
uznanie p  A leksandrow i Szafrańskiem u, 
który ofiarow ał bezinteresow nie najpiękniej­
szą trum nę, jak ą  m iał n a  składzie i wszy­
stkie przybory żałobne, ja k  to  uczynił był 
w  czasie pogrzebu ś. p Kraszewskiego. 
Niezwykła ta  ofiarność człowieka pracy 
pięknym  tylko być m oże dla innych przy­
kładem .

K om itet nostanow ił dalej, aby przy w y­
prow adzeniu  zwłok z m ieszkania przem ó­
w ił imi rnlem kolegów zm arłego M ichał Ba­
łucki, a ewentualnie rów nież literac ' z in 
nych zaborow .
. ^ a ć  grobem  przem aw iać imiemem

literatów  Zygm unt Sarnecki i Ignacy R o ­
sn e r; im ieriem  artystów  dram atycznych: 
R om an  Żelazowski i E dm und  R ygier —

wreszcie jed en  z członków redakcji K urjera  
Polskiego, dc której zm arły należał.

Przy w yprow adzeniu zwłok w ykona „C hor 
A kadem icki11 w połączeniu z chórem  T o ­
w arzystw a M uzycznego: „B^ati u .o rtu i'1 Men- 
delsohna, w rondlu  za bram ą F lorjańską 
śpiew ać będzie „L utn ia11 w pełnym  kom ­
plecie pod  b a tu tą  dyrektora S teibelia.

T e a tr  krakowski pośw ięca w bieżącym 
tygodniu dw a wieczory nieśm iertelnym  u - 
tw orom  Blizinskiego. D obrze s!ę stało, że 
przybył obecnie na  gościnne występy do 
nas znakom ity artysta, b o h a te r sceny lw o­
wskiej, R om an Żelazow ski; występy te  u 
możliwiły dziś w ystawienie „R ozbitków 11 — 
wiaaom o, ze bez Żelazowskiego n iepodobna 
wielkiej tej kom edji przedstaw ić — jego 
Strasz z iósł się z kreacją  Blizinskiego i n a ­
leży Jo  gaierji arcydzieł w szeregu postaci 
scenicznych całej literatury  naszej.

W czw artek — w dzień pogrzebu Bliziń- 
skiego — daną będzie nieśm iertelna kome- 
d ja : „P an  D am azy", w której Żelazowski 
odtw orzy postać Sew eryna. N iezawodnie w 
dzień ten  cała  publiczność pospieszy do 
tea tru , aby tym sposobem  oddać hołd  wi­
domy tem u Duchowi, który na  p rzed sta ­
wienie będzie patrzył z górnej, lepszej kra 
in /.

Nowy napis przybędzie tea tro w i: n a p rz e ■ 
ciw niedaw no zgasłego Koziebrodzkiego — 
ujrzymy nazwisko Józeta Biizińskiego.

Kronika i i l o i s l
Kalendarz. Dziś : iw. Aygmuwa; ju tro : Znale­

zienie iw. Krzyźa.

Ki lendurzyk zabaw i zebrań publicznych,
Wtorek 2 maja. O godz. wpół do & w. w teatizc . 

Drolog Lucjana bydła (ku uczczeniu s. p. B iliń­
skiego) i „EozLllk* komedja w 4 akUok Józeta Bli- 
ziLsuiego. Wy^tjp Romana Żelazowskiego.

Srodu, Ł maja. O g. 6 w. posadzenie Tow. lekar­
skiego Gala Sniaće( kich coli. nov.', O g. 5 p. p. od­
czyt dra Morawskiego „O cesarzu 3>idryanieŁ auia 
uniwersytecka). -  O g. wpół do 8 w. wieczorea wo­
kalno muzyczny w sali Tow. strzeleckiego.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D nia  1 muja.
Z Uniwersytetu P. Stanisław Kazimierz No- 

waczy.iski, rodem z Rzeszowa w Galicji, otrzy­
mał dziś na tutejszym Uniwersytet ie stopień 
doktora praw 

Z fundacji imienia bł. pamięci Mauryce­
go Silbersteina uchwalił Zarząd Domu Mo­
dli wy i wsparcia Izraelitów postępowych w 
Krakowie udLelić stypendja następującym kom- 
petentom

Stypendja po 200 złr. rocznie otrzymali:
1. Schlesinger Leopold, ucz I A. klasy gim. 

św. Anny.
2. Kupczyk Bernard, słuchacz V roku med.
3. Tieibitsch Izrael Majer słuchacz V roku 

med.
4. Steinberg B ernard, słuchacz V roku 

med.
5 Reiner Juda, słuchacz filozof,", poświęca­

jący się zarazem studjom rabinicznym
Stypendja po 100 złr. rocznie otrzymali:
6. Teufel Salom, uczeń 6 klasy gimn. św. 

Jacka.
7. Junger Markus, ucz. VIII klasy gimn. św. 

Jacka.
8. Ripp Mojżesz, slucLacz II loku prawa.
9. Bctt Józef, słuchacz V roku meaycyny.
10. Dutki Ozyasz, uczeń V A. klasy gimna­

zjum III.
11. Rosenstrauch Zygmunt, uczeń I roku 

wyż. szkoły przem.
12. W einsbcg Jakób, uczeń VIII kl. gimn. 

św. Jacka
13. Lammensdorf Henryk, uczeń roku wyż. 

szkoły przem.
14. Kłnszyński Henryk, słuchacz, III loku 

medycyny.
Nowy «p030b uspokajania awanturników. 

Na przedmieściu Grzegórzki wszczęła się one- 
gdaj pomiędzy pijanem pospólstwem kłótnia, 
która zakończyła się jak zazwyczaj w takich 
razach bójką. W zbiorovręj tej awanturze brało 
udział około sześćdziesięciu osób płci obojga. 
Ani nadbiegły posterunek policyjny, ani we­
zwani do pomocy żołnierze z pobliskiego parku 
artyleryjskiego nie mogli uspokoió awanturni­
ków. D o p .e ro ... a p a ra t. . .  prosty aparat foto­
graficzny zdołał rozpędzić rozszalały tłuszczę. 
Rzecz się tak miała: Artysta malarz S. zamie­
szkały na Grzegorzkach, widząc z okien swego 
mieszkania obraz w pobliżu się rozgrywający, 
postanowi takowy przenieść na płótno, a chcąc 
to wykonać jak najwierniej, chwycił aparat fo­
tograficzny, wybiegł z nim przed dom i począł 
takowy ustawiać. Awanturnicy spostrzegłszy to, 
tek się przelękli uwiecznienia swych fizjonomij, 
że zaprzestawszy bójki rozbiegli się na wszy­
stkie strony. I tak porządek dzięki aparatowi 
został przywrócony, obraz je d n a k .. .  przepadł 
bezpowrotnie.

Miasto Gllansk nadesłało gminie m, Krako 
wa sprawozdanie o stanie spraw gminnych i 
etat gospodarki gminnej Gdańska. Oba powyż­
sze referaty nadesłano w języku niemieckim.

OtrilCie. Służąca zamieszkała przy ul. Kro­
woderskiej, 1. 123, otruła się wczoraj, wypi­
wszy rozrobioną w spiiytusie paczkę zapałek 
szwedzkich i wielką ilość witrjolu miedzi. 
Zmarłą odwieziono do zakładu klinicznego ce­
lem dokonania sekcji. Przyczyna samobójstwa 
niewadoma.

D n ia  2 m aja .
Przypominamy, że nabożeństwo pamiątkowe 

w 109 rocznicę ogłoszenia konstytucji 3-go 
maja odprawionein zostanie w środę dnia 3-gu 
maja b. r. o godzinie 10-ej przed południem 
w kościele ks. Pijarów, mszę św. odprawi ks. 
infułat Krzemieński.

Marja Rodziewiczówna bawi oLecnie w 
Krakowie.

Józefa Szlezygierówna przybyła wczoraj do 
Krakowa.

Pogrzeb ś. p. prof. dr. Leona Darguna
odbył się wczoraj o godzinie 4-tej po południu 
niezwykle uroczyście. Osób oddających ostatnią 
posługę powszechnie cenionemu i kochanemu 
profesorowi, zebrało się około tysiąca, w któ­
rej to liczbie pierwsze osobistości Krakowa u- 
dział brały. Przed trumną postępował kler kra- 
Kowski w całym komplecie, prowadził zaś kon­
dukt wielebny ks. infułat Matzke. Poza ducho­
wieństwem postępowały delegacje studentów 
wszystkich wydziałów tutejszego Uniwersytetu 
z wspanialemi wieńcami. Trumnę niosła od sa­
mego domu żałoby aż dr cmentarza młodzież 
akademicka. Od wró cmentarnych wzięli pro 
fesorzy na swoje barki ciało zgasłego kolegi, 
niosąc go do mogiły To po odśpiewaniu mo­
dlitw rytuałem przepisanych, przemówił prof. 
dr. Edmund Krzymuski:

Bywają ciosy tak niespodziane i przerażające, 
„e je tylko do gromów porównać można; by­
wają ciosy tak ciężkie i bolesne, że choć wia­
domo, iż je ręka Opatrzności na nas zsyła, tc 
jednak, aby je przyjąć z pokorą, aby swojemu 
żalowi, swojemu cierpieniu, nie dać wybuchnąć 
głosem skargi i wyrzutu, — na tc zaiste trze- 
bs pomocy wyższych sił, trzeba tej czystej i nie 
wzruszonej wiary, tej szczerze i głęboko od­
czutej religii, Która w lakicn chwilach każe nam 
ręce do modlitwy składać i w Bogu, który nas 
tak srodze dotknął, szukać pociechy i uko­
jenia.

A pociechy i ukojenia jakże nam dzisiaj nie 
łaknąć? Tak niedawno jeszcze był en towarzy­
szem naszej pracy, ten, któremu obecnie przy 
szliśmy oddać ostatnią posługę; tak niedawno 
leszcze był on żywą chlnbą naszego wydziału, 
żywym zaszczytem naszego umwersytetu i żywą 
chwałą tej nauki, która tyle już od niego otrzy­
mała, a jednak tyle jeszcze i to tak wielkich 
miała prawo pokładać w mm nadziei. Dziś ren 
umysł tak bystry, tę zdolność tak świetną, tego 
ducha zawsze gotowego do nowej pracy i do 
nowych badań na polu nauki, tego uczonego 
tak szerokiej wiedzy, tego profesora tak wy­
trawnego sądu i tak wielkiej powagi, tego pi­
sarza tak niepospolitego talentu, — dziś tę całą 
chwałę, tak już promienną a tak jeszcze młodą, 
zabiera nam ta trumna!

Ś. p, Lotar Dargun, profesor i dziekan wy­
działu prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, na­
leżał niewątpliwie do tej niewielkiej liczby u- 
czonych polskich, których nazwiska siały się 
głośnem daleko poza granicami naszej Ojczy­
zny.

Najlepiej znano jego pisma i n „wyżej je ce­
niono w Niemczech. Rrytyka tamtejsza była też 
może najbardziej powołaną do wydania o nich 
gruntownego sądu,.'raj dla tego, że ich przed­
miotem bywały najczęściej kwestje w Niem­
czech głębiej, niż gdziekolwiek i idziej uprawia­
ne, powtóre z tego jeszcze powodu, że ś. p. 
Daigun wszystkie ważn ejsze swoje prace ogła­
szał także w języku niemieckim.

Dzięki ternu mogły one zdobyć sobie szero­
ki rozgłos zagranicą, i zapewnić swemu auto­
rowi ze strony najznakomitszych mistrzów pra- 
woznawstwa tak szczeie i wysokie uznanie, że 
to powodzenie stało się nietylko zaszczytem dla 
naszego profesora, ale także chlubą dla nauki 
polskiej.

Nie w jednych Niemczech atoli znano na­
zwisko ś. p D arguna i do jego badań wielką 
przywiązywano wagę. W ostatnich bowiem, cza­
sach najnowsze i najcenniejsze jego dzieło p. t. 
„Muterrecht" tak dalece zwróciło na siebie u- 
wagę świaia uczonego we Francji i we Wło­
szech, że i w tych krajach powstało pragnienie 
przyswojenia go sobie w drodze przekładu. O- 
kuliczuość ta jest chyba najwymowniejszym do­
wodem, jak dotkliwą nauka nasza poniosła stra­
tę przez śmierć tego tak znakomitego i tak 
przedwcześnie, bo w sile wieku i umysłu zga­
słego uczonego.

Pięknie zaiste zasłużjrł się ojczyźnie ten, kio 
jej nauce tak wspaniały pomnik w obcych wy­
stawił kiajach.

A był on przytem dobrym kolegą, miłym 
towarzyszem, dla przyjaciół zawsze pełen ser­
ca i poświęcenia, dla wszystkich, którzy go 
znali, pełen życzliwości. Czemże więc musiał 
być dla swoich najbliższych, jakim wzorowym 
synem, zanim Bóg mu zabrał rodziców, jakim 
później doskonałym mężem i ojcem ?!

Stojąc przy Twojej trumnie, drogi, nieodża­
łowany kolego i myśląc o tem, czem byłeś dla 
nas wszystkich i co w Tobie tracimy, czuję, 
że wyrazy, któremi przyszedłem Cię pożegnać 
w imieniu naszego wydziału prawa i naszej 
starej Wszechnicy Jagiellońskiej, tylko z trudno­
ścią przeciskają mi się przez usta. Tłumi je 
wzruszenie serca, tłumią je łzy, które trzeba 
powstrzymywać. Żegnaj nam Bracie, żegnaj ! 
Ta ziemia niech Ci lekką będzie i niechaj Bóg 
Cię powoła do swojej chwały, boś w Jego win­
nicy był zawsze dzielnym i dobrze zasłużonym 
pracownikiem !

Gńór akademicki pod kierownictwem p. Ba­
rabasza odśpiewał pieśni żałobne przy wyno­
szenie zwłok z mieszkania i nad mogiłą. Cześć 
pamięci zasłużonego profesora i zacnego czło­
wieka !

Koncert „Lutni11. Popularność „Lutni" naj- 
jaskrawiej się zaznacza na koncertach urządza­
nych staraniem tegoż Towarzystwa. Nie pamię­
tamy wieczoru, żeby sala do szczętu nie była 
zapełnioną. Gzy to „Sokół11 czy „Saska" — za­
wsze pełno, zawsze gwarno. Ogólna sympatja, 
jaką cieszy się ta młoda instytucja, sprawia, 
że ilekroć afisz napowiada koncert „Lu­
tni" —  w ir eście naszem daje się spostrzegać 
pewne ożywienie... Ci się zmawiają o wspólne 
miejsca na sali, ci rozprawiają na linji A-3 o 
szczegółach programu, inni znów—umlkotenci — 
kiwają znacząco głowami, i z niecierpliwością 
oczekują godziny rozpoczęc.a koncertu, Ciodzi- 
na nadchodzi, sala zapełnia się pospiebzwe.

W pół do 8-mej uaerza na zegarze — kon­
cert rozpoczyna się (do wielu bcwiem zalet 
„Lutni" przybywa jeszcze jedna bardzo ważna, 
choć przez w.elu ignorowana — punktualność).

Pp. Bylicki, Hock i Sandoz dobrze uspasa- 
b;ają słuchaczów swojem trio. Oklaski sypią 
się, jak z rogu obfitość., publiczność r o z ­
g r z e w a  się.

Na estradę wchodź p. S. Stamary — śpie­
waczka. Oczy i lornety ciekawie spoglądają w 
stronę koncertantki. Pierwsze wrażenie nader 
przyjemne. W sali rozlega się aria z „Fausta". 
P. Stamary podbija wstępnym bojem słucha­
czów głosem czystym — silnym, wysoce wj 
kształconym. P. Stamary obdarzo-a milą powierz­
chownością, twarzą wyrazistą, głosem silnym, 
który kwalifikuje się na scenę, jest nader rai­
łem zjawiskiem na estradzie koncertowej. Me­
toda śpiewu zwraca uwagę na siebie przede- 
wszystkiem. Tegu samego zdania była publi­
czność, która rąk swych nie żałowała i giomkie 
biła oklaski. Deklamacja pani Siemaszkowej, 
sympatycznej artystki naszej sceny, a zwłaszcza 
z uczuciem i przekonaniem wypowiedziany 
wiersz Gawalewicza „Bałamutka" podoDal się 
bardzo.

A chór „Lutni" ? — toć chyba zbyteczne 
pytanie — zbyteczna odpo\ dedż. Tam gdzie 
p. Steibelf dyryguje, tam gdzie lutniści stają do 
apelu lam — musi nyć doskonale. Przyzwycza­
ili imy się do tego, a wczorajszy występ chóru 
„Lutni" utrwalił nas w tem przekonaniu. Ostat­
ni występ był nowym sukcesem tego stowarzy­
szenia, które bezinteresownie, z wielkim zapa­
łem uprawia sztukę śpiewu, koeba ją i składa 
ustawiczne dowody ciągłego rozwoju. Na tej 
drodze pożytecznej pracy, należy się „Lutni" 
szczególniejsze poparcie od wszystkich zwolen­
ników prawdziwej sztuki.

Składki na sprowadzeń.e zwłok ś. p. Teo­
fila Lenartowicza nadesłali w dalszym ciągu : 
1 złr. ks. proboszcz W. Maczka, 9 złr 10 ct. 
gmina miasta Łańcuta, po 10 złr. Wydziały 
Rad powiatowych: Kulomyi, Skalatu i Mościsk, 
15 złr. p. Franciszek Zima ze Lwowa, 1S złr 
przez Administrację N. Reformy, 20 złr. Magi­
strat król. miasta Stryja — nadesłał p. burmistrz 
Gottinger, 25 złr. Wydział Rady powiatu Pilzno, 
3 złr. p. Józef Gzynciel. Razem z poprzedniemi 
wykazami złożono do rak moich 1.198 złr. 
65 ct.

K saw ery Konopka.

Składki Złożono w naszej A dm inistracji od 
Wgo Antoniego Nigg z Podgórza złr. 1 na spro­
wadzenie zwłok ś. p. Lenartowicza.

KROMA PODGÓRSKA.

lViusna na wodzie a w powietrzu jeszcze 
zima! Takim wykrzykiem możnaby powitać 
ustawione w dniu wczurajszym na Wiśle, ką­
pielowe łazienki. Może to chyba za wcześnie, 
bo obecna 'aura nie zapowiada się bardzo za­
chęcająco Każdy z nas zaciera i chucha w ręce 
i wątpimy barazo czyby się znalazł amator, 
któryby się chciał jeszcze bardziej o c h ło d z ić . 
Przytem zachodzi inne pytanie, mianowicie, czy 
owe Kajuty zbite z desek już dobrze od lat 
wielu przez wodę zdezelowanych, wytrzymają 
ciężar człowieka. Zapewne odpowiednia komi­
sja w właściwym czasie przeprowadzi rewizję 
łazienek, wszakże nie zawadzi nasza przestroga 
dla tych zuchów, klórzyby chcieli popisać się 
z wytrwałością i zahartowaniem ciała.

T E L E G R A M Y .

Dnia 2 maja.
L w ów . Doroczny obchód 1 m aja odbył 

się w czoraj ranc ja k  w latach  poprzednich. 
Z ebranie n a  dziedzińcu ratuszow ym  było 
stosunkow o n iezbyt L :zne. Przebieg spo­
kojny.

G arstka robotników  usiłow ała p racu ją ­
cych przy ulicy K opernika przem ocą nakfo- 
nic do bastów k: Ci ostatn i oparli się przy 
pom ocy poh, J i , Która n iebaw em  nadcią­
gnęła.

A ted o ó  G łów na w ygrana losów prem jo- 
wych z 1860 roku p ad ła  na  serję 16 736 
1. 5, w ygrana 50.000 na  serję 13.113 1. 15, 
25 000 n a  serję 5.968 nr. 2, po lO.OuO na 
ser. 6.899 nr. 3 —  i ser. 15.368 nr. 13.

“r a g a .  W procesie o rozruchy w Koli- 
m e , z 19 oskarżonych trybuna ł skazał 6-ciu 
za zbrodnię gw ałtu publicznego na  ciężkie 
więzienie do 10 miesięcy, 9 za w ystępek 
zbiegow iska na  aresz t do 3 tygodni, 4 u- 
wolmł.

P ra s a .  N a O strow ie strzeleckim  odbył 
się wiec robotniczy, na którym  uczestni­
czyło do 30.000 ludzi.

P a ry ż - Constans nie przyjął ofiarow anej 
sobie am basady w  Rzymie.

P a ry ż . Kongres kolejowy zam knął obra 
dy, powziąwszy następujące rezolucje :

i Kongres żąda , aby na  kolejach za tru ­
dnieni byli wyłącznie robotnicy francuscy.

2, Godzi się kongres n a  ośm iogodzinną 
dniói kę.

3. W ypiera się kongres wszelkiej w spól­
ności o okrzyczaną broszurę M esm arda.

4- W  końcu u chw aia , że robotnicy kole­
jow i francuscy wziąć w inni u dr" ił w  kon­
gresie m iędzynarodow ym , jak . odbędzie się 
w r. b. w  sierpniu w  Zurychu, w roku zaś 
przyszłym  dadzą micjutywę do podobnego 
kongresu w P arjżu-

L o r ie n t .  O a dłuższego czasu nie było 
nowych w ypadków  choler” .

S o flc . Odbyły się wybory ao wielkiego 
sobrania. W iększość rządow a zapew niona.

A m s te rd a m  D nia 30 b. m. odbyło się 
za m iastem  pod  gołem  Diebem zebranie 
Stow arzyszenia robotniczego „C unstan tina". 
Przybyło około 1.000 uczestników . Także 
w H adze ob radow ał m ityng , w którym  
wzięło udział 600 osób.

Przyjechał" do brakowa.
Dnia 1 maja.

ftra^d Htlel. M. Eisenstein z Wiednia. — a .  Osi i- 
szevski zp WzdoT/a.— O. Pietruski ze Lwowa. — J. 
Sirasourger z Mysłowic. -  A. hr. Potocki z War 
sza wy. — J. v. Seiiber z Berna Mor. — I r .  Teykal 
z WGdnia. — K. Oreuhoff z Wiednia. - B Dorner 
v. Sumegb z Wiednia.

Hotel Di ezdeński. S. Alulle^ z BeDin: — M. Lo­
renz z Lipska. — L. Gartenberg z Drohobycza. — 
H. GAdhajier z Drohobycza Dr. W. Wagner 
z Insbruku. — K. Einger z Żywca. — J. Spitzer 
z Ostrowa. •— b. Gntsman z Wiednia. — Z. Weiss
z Wiednia. — 8. Feuerstein z Wendowa.

Hotei Saski. E. Mćtic z Salzburga. — J. Unger
z Drohobycza. — Dr. O. Balzer ze Lwowa. — Z.
Audnicki z Eawy. — St. Balke z Warszawy. — W. 
Dembowski z Siary. — A Duneitz z Berlina. — A, 
Meyerriiks r, Berlir a. — Dr. H. Ogniewski z Wa­
dowic, — E. Eei n z Gćrki. — S.-.Gunttier z Fa- 
- miech ~| T. L,. Stadnicki z Sądowej Wiszni. — 
W. Knaaer z Morawji.

Hotel Polski Wl. Długosz z Gorlic. — J. Zawa­
dzka z Litwy.

lotel .,pod Fióżą1-. K. Niewiarowski z Warszaw}.—
S. Moszkowski ~,e Swoszowic (Król. Pot.). — W 
Murzjńsk’ z Zoluchowa. - Ks. J. Kopacz ze Skrzy­
szowa. — N. Chorowańsva z Warszawa

hotel ('-ent. alny J. Wen, set- z Ołomuńca. — A 
Krzemień z Ołomuńca. — W. hr. Pesiegnier z Oło­
muńca. — E. Pełczyński „ Łuczyc. — ;J Brojewski 
z Weźerowa. — J. Kut-tenberg z Żywca. — J. Trojna 
z Wiednia. — E. Bert z Wiednia. — E. Liba isk” 
_ Witkowie. — J.B. Dworzak z Won Juscowskiei.—
u. Pawliczuk z Wrocławia. — G> Smćcki z Wie­
dnia. — E. Bereś z Podwotoczyok. — W. Leutsch 
z Klattau.

Hotel Naioouwy. W. Jaroszowa z Nowycb Eyb.— 
J. Now k z Tarnowa. — J. Dobrodzicki z Wado­
wic. -- W. Gąjczak z Białej.

Kursa krakowski*.
Z dnia 1 maja 1393. 

W alu ii/
HuM ’ ^apitrowe . . . .  za 1G0 rut.1’ 
Marki niemieckie . . . .  za 100 ma, 
20-to L-ankówka z ło ta ....................... j

L i s t y  z a s t a w i  e 
za 10C złr. m . wart oni ócz kuponu 

nieżącepo.
4'/2°/o ?alic. Banku hipotecznego . .
5% r, n n ■ •
5 .0  „ n „ z 10%pm-a.
-i jD/o galic. Tow. kred. ziem.............
4 '/j% galicyjskiego banku krajowego 
5°/ożTow. kree. ..ero. Kió,. Pol. ser.V 
; Sgza rubli 100, w rub ich i kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart oprócz kupouu 

bieżącego).
4°; gal. poż. kiaj. koron...................
4% galicyjskie j.ropinaeyjne . . . .  
5Vo komun. gal. Banki’ kraj. I. Em. 
5% , „ H. En,
od/Wo poiv.izki krajowej galicyjskiej . 
4% Listy likwid. Król. Poi. za r. |10C

L  i ty:
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ Stanisławowa . . . .
Czerwonego krzyża austijackie .

„ „ węgierskie . . .
Weg. budowy tumu iB«zyiikD . ,

piącą żądają

127 —
59 60 
9 66

128 -  
60 10 
9 76

100 -  

100 80 
109 75 
100 60 
100 30

100

95 60
96 75 

100 50 
102 —  

100
9 / 50

23 50

19 50 
13 
8 80

101 — 
101 60 
110 ^5 
101 40 
101 —

101 —

96 40
97 50 

101 25

101 —  

99 —

25 50

20 25 
14 25 
9 40

POOIĄCH KOLEJOWE
Z Kr licowa odchodź- :

W kierunku Lwowa: 7-' r.. 8 r., 10’50 r.. 9-so w., 
i q-66 w. — W kitrurku W iednia: 5"‘° r., 6-40 r., 
9*“  r., 3-5 pop., U  w. — W kierunku W arszswy 
5,4tJ r., 9,S6 r., 6,J* v — W kierunku Suchej, No­
wego Uąjza i t. d. 8,6° r., 5-'° po poł., 7,s i.— Do 

Wieliczki: 1 pon., do Tarńo.ra: 5-50 pop.
Do Kri Loi. a przychodzą:

Od Lwuwa: 5 r., 6-3° r., 2mti pop., 8,!0 w., 9”12 w.— 
Od Wiednia: 6-^ r., 9-“  r., 8-« w., 10’B w — Od 
Warszawy 7-33 r., 5 pop. — Z Granicy: 8“  w. 
f w. — Cd Suchej, Nowego Sącza itd.. 6-6 r., 
I ’16 pop. — Z Wieliczki: 7’16 w., z Tarnowa: 8-66r 
Czas _ środkowo europejski. — Szezegółowy rozkład 
podaiemy co tydzień v niedzielnym numerze naszego 

pisma.

■

NADESŁANE.

i Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Ee- 
i a k c j k i ó r a  tek za  nią odpowiedzialność' nie 

przyjm uje).

W i l h e l m  F e n z
w Krakowie

pobcŁ swoje skład) i wystawę na l-rzem 
piętrze.

Herbata we wybornym gatun­
ku. Nowe perfumy Guerlf ina. 
P ski metalowe, gurtowe, je­

dwabne i skórkowe.

Opuściła prasę broszura 
Kazimierza Malczewskiego 434 i ?

i i a t a w i i

N a b y w a ć  m o ż n a  w e  w s z y ­
s tk ic h  k s ię g a r r a a c h  p o  4  ct.

Do Fabryki kraw atów

„ C T a . F T I 1 \  A
cc

Kraków
ułóhny łtyncl; 1. 26 (róg Wiślnej)

na wiosenny sezon
już nadeszły najm odniejsze m ateriał t fran ­

cuskie i angielskie czysto jedw abne.

N a składzie w ie lk i  w y b ó r rm jgusło­
wniejszych gotowych krawatów. Poleca Się • 
oryginalny m odny sposób wiązania, oraz 
najnowszy fason k raw atu :

„  W A3SZA ffIA K “. 
O e ^ j . 7  f a l & r y o z ł g .



K U R J X 3  P O L 8 X I

m t o s i ą c  u f f a j  „ C z y t a n i a w nowych i dawniejszych wydaniach, po polsku i po francuzkn, w największym 
wyborze ma na składzie i prz"syła na żądanie do przejrzenia

l E C s ^ g a r n i a  K Z e :to I ic !k :a . Z O ra. " W ^ f e d - y s ł a ^ - a  71V n Z Ł 7? C C ^ V ^ 3 I ^ T T L ;G -C  - w  K r a k o w i e

DftOBNE OGŁOSZENI ■
O d  w j e  z r  zw ykłym  drukien. 
8  c t ., tłu 'tym drutlem  po 5  ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 8 S  et.

'[■dyini frzeba łnaerowaćwdzien-
1 niliach lwowskich i innych 

krajowych lub w zagranicznych, 
to załatwiam zu-'sze najtaniej 
przez 0e..tralne bijro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika li. 203U owóz w dobrym stanie, uży- 

* wany, tanio^ _ do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: Bochnia, Roj- 
kowskl, ulica Saadecka. 184 2 3

Doszukuje się zdolnego kopisty
do zakłaau fotograficznegr 

BEższa wiadomość w (Redakcji 
»Kurjera Polskiego - we Lwowie 
pod Et. R. M. 2072 8 ?

la-um z ogrodem blizko Krakowa 
Lr do wynajęcia rocznie lub mie­
sięcznie. Wiadomość w Admin. 
fK u ij. Poltk.<! w K.akowie.

182 3 G
potrzebuię korepetytora dla u- 

’.znin IV  klasy noim ilnej. 
Wiadomość w Administracji Ku 
rjera Polskiego w Krakowie pod 
Et. L. L. U 3

."C.iy piękne orzechowe, dla 
1 Sklepu korzemiego I u d  Cu­
kierni, taido uo zbycia. Kieparz 
Nr. 12 u właściciela. 188 2 5 r*8(ba biegła w krawieezyźnie 

— poJejmnje się robót w do­
mach pry,vat„ycL. Adres, MINA, 
Krakó’-7, ulica Plorjańska Nr. 36 
na dole.

n o  wynajęcia dworek z o ^ o -  
t- dem i gi untem, pod Kr. 51 
nad siawem, w Pólwsin Zwie- 
rzynieckiem. Bliższa wiadomość 
tamże 191 1 3 f*entralne biuro sprawunków dla 

L l prowincyi. L w jw  Kopernika 1 1 . 
pośredniczy w zasapie wszelkich 
mwarow, ,vysyła ryiko za zalies ką 
i policzą 5°/o prowizji. 2031

O klep z nieszkaniim w Krako- 
v  wie, r 1. B łnęa N r. IG lo wy­
najęcia od 1 czerwcu 190 1 2

Oiinykle, Rove.y, z pneumaty- 
®  kami i bez i wszystkie przy- 
bo.y sp^rtowp dostarczają taniej 

jak wszędzie. Krajewski A Licka 
Wiedeń, IV  H auptstrasse 51.

Cortepjany przegrane od ceny 
r  10 złr ra do n^rzed mia. K ra­
ków, Rynek, Krzysztofory. B. Gp - 
brjelska. 180 3 30

U P f l f l  z^r potrzebne do lnte- 
f c d U U  resu Fabrycznego, egzy­
stującego od lat 30 w Łiakow ie 
na §% ■  Wiadomość w Adrain. 
•  K t.j. Po lska w Krakowie.

181 3 3

lęzyka i iemleckiego łatwo nau- 
»  "zyć się mogą osoby sl irsze 
przy nlicy Elorjnćskiej N r. 7, 
orzecie piętro, Arairoi.ie. W a­
runki bardzo korzysine. 192 1 4

i t s f s s s s a f a s a a ^ i f a s f B S t a ^ i  a w H S M p is F iw a H M a s s f S fS

N a  s e z o n  k ą p i e l o w y
42i W RYMANOWIE sj

ordynow ać będzie od 1-go czerw ca b. r.

□ D r .  J * a n  v T o d .ło - w s !k : i -
S i i s a i A i ^ i j s i B B i B a B i a i f i i i B B a a s B i i a a H a a a a a a i a

W A C C C jS K g f ig

K S I Ę G A R N I A

G. Getsthnera i Spółki i? Krakowie
poleca:

j - j O - i b t i h t  j p -  p r o i .

Materjalizm współczesny
przekład z 2-g-j wydania oryginału, za upoważnieniem 
auto-a. przez Z G . wydanie II, Cena 75 et., z przesyłką 

pocztowa 80 ct. 130 2 j

nTo > f<<a >:

Zarząd wapiennika w Płazie
zawiadamia Szanowną Prblicz i o ś ć  a  szcze­
gólnie PP. Inżynierów, Architektów i budo­
wniczych, iż główną reprezentację wapienni 
ka w Płazie oddaliśmy dla miasta brakowa 
P. Tomaszowi Bujasowi, koncesjonowanemu 
majstrowi murarskiemu w Krakowie ulica 
Siemiradzkiego Nr. 5., który to reprezentant 
dostarcza wapno wypalane w bryłach i ga­
szone p p. odbiorcom. Wszelkie zamówienia 

uskutecznia się punktualnie, di o 3 10

u a a r u o o n r a o a i a a a o c a n o a a c a u c a c a o o a a a c n a p

N o F O ś c i  * i o s s n n e  i  t a e  n a  s n t n i e  i  o k r y c i a  §
j a k o  t o :  ^

Wełny kolorow e i czarne, Kamgarny, Korciki, Chu­
stki w ełniane. Satyny, Zephyry, Muśliny, Kretony, 
Płócienka krajow e oraz PeHcale białe francuskie 
surowe na  bieliznę, Szyfony, P łutna, Chustki, Bieli­

zna stół ow'a i t p. g
KASZMIR AMARANTOWY NA KOSZULKI SOKOLSKIE ®

poleca m agazyn

J ó z e f a  N e u w e r t a  i  S y n a
K r a l c ó w ,  S u k i e n n i c e  L .  X.

Próbki na żądanie oplatnie. 409 3 5 i ł
aaaooaoaaoacjoaiaooaaaaaaaoaaaaaoaaa

S k ł a d  n a s i o n  i  h e r b a t y  

" 7 " .  L e  w i e c  k i e  j
p  M o w i e ,  p rzy  nl.  Sławkowskiej 1.10, naprzeciw  Grand-Hotelu.

nolec£ jak  corocznie, nasiona roślin pastewnych, .uaernę 
oryginalną .” "mciizkii, Koniczyny, Esparcetę, Buraki gatunków naj­
powszechniej uprawianych. Koński :ah oryginalny amerykański, 
nasiona wszelkich traw, oraz nasiona leśne, warzywne i kwiatowe.

frócz tego poleca się SKŁAD WIN fr?,.cus\ich znanej firmy 
pp. oenróder 'et de Constans (dawniej S. Thndće) iv Boraeaus. 
Koniaki oryginalne kuracyjne, w eonie 2, 3 i 4 zlr. za butelke oraz 
Herbatę w wyborowycD gatunkach po 2 .30, 2-SO, 3-30, 3-80. Feco 
5 zlr., Okruchy 1*70 za xf  klg.

Tamże s<łatf nawuzuw chemicznych Stowarzyozenia rSile- 
oia“ poleca wyroby swoje poddane pod koutrolę Stacji w Czerni­
chowa

Ceny um iarkow alie , loco Kr-afców lub T arn ó w , cennik? 
u a  iad& uie w ysy ła  się oplatane. 416 3 10

K S I Ę G A R N I A  :

! L. ZM IlSKIEGG i SPÓŁKI i
w Krakowie, ul. Grodzka 40,

poleca największą świeżo założoną |

W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  N U T
n?. w s z y s t k i e  i n s i l S B I  i  d c  ś p i e w a

\ zaopatrzoną obficie we wszelkie tak row e, jakoteż dawniejsze ! 
i utwory polskich i obcych kompozytorów. i
I !!W aru n k i nadzwyczaj p rzystępne!! ! 

Abonenci o trzym ują bezpła tne  premie.
Pianino do przegrywania na miejscu dla użytku w s^ stkinh

kupujących i wypożyczających! 424 3 3 J
» « M 0 * 0 M M a i 0 C 3 A * * C « I M 0 O r > M l l O 0 9 3 * O t t 0 0

TAPSTY
Największy skład fabryozry krajowyoli i zagranicznych

Rulon od 15 ct. i wyżej.
wszelkie dekoracje i sztnkaterje pokojowe.

W zory przesyłam y bezzw łocznie. 390 6 12

Kutrzeba & Murczyński w Krakowie.

S k ł a d  f o r l e p i a n ć w  g
P IA N IN  i H A R M O N IU M

WISTOM K S K i l  i Sp.
K raków , ul. F lurjań3ka 1. O, i  p

W szystkie instrum enta  osobiście w ybrane 
przez właściciela w fabrykach w  W iedniu, B e r - '

! linie, Lipsku, D reźnie etc. etc. 427 2 104 i

I  ST a . O - r ^ e g ó r ^ k a c i a .
koło starej W isły , o sta tn ia  kam ienioa cynkiem k ry ta , je ­
dnopiętrow a, o 14 pokojach, z przejazdem, razem 160 sążni 
ziemi do sprzedania W łaścicieł domn H ero ld  k  AS P E k , 
wadomuśó* pod f. 71, Hrzegórzki, o»Da 9 .0 0 0  reńskich.

405 2 ?

j" Największy wybór maszyn d o  szycia
S ino -era  rę c z n o  od  2 8  do 4 8  Z lr .

n o ż n e  „ 30 „ 6 5
g o t ó w k ą  1 0 %  L i n i e j ,

I i?  _  HS ev3> *, ąi S)

mechanik a specyaiisia
L r v ó v /  i K r s k ó w

H o t e l  Z o r z a R y n e k  2 5

W -  o

< f v y >
I b

V *  „

%  V  %  
cb  V  -

rp> r

RESTAUtH. C J A

T D S L I N S K I S G O
w Krakowie

w betelu „pod RÓŻĄ". 
Ob* ad za 1 zlr.
W forelc c l 2  M a ja .

Apteczka domowa Wieteb. X. Sebastjana Kneippa!
Wszelkie nastoje, zioła, proszki i olejki, w zakres tejże aptek’ wchodzące poleca 

C e n t r a l n y  S l s ł a d  a , p t e o z u . y

ZYGMUJMTA WILCZYŃSKIEGO magistra tarmacji,
w  K R A K O W IE, przy  u licy  K r-rineliokiej, pod N r. lfi. 360 5 10

( Zupa Okstel.
< t unsoirmć z gablotkam i.
( Rosół z gwiazdkami.

I Jajka, sos pomidonHy.
■ i.iostek cielęcy z rakaini. 

kizt. mięsu, sos selerowy.

Nóżki cielęce z szpinakiem. 
Wątróbka po nelsońsku. 
Folędwica z jarzynaami.

RrażucLa ze słoniną.
Ren e soufle ze sokiem. 
Galaretka owocowa.

20G sężni 
Parcela budowlana
™ środku Ryn. ;u Kleparakiego za­
raz do sprzedan ia  'mpital potrze­
bny 3 — 503C zlr. Wiador iość w  
Bazarze meolowym- St Michało­

wskiego w Krakowie.
433 1 G

Fortepiany i pianina na r? ty  — od 300 do  
700 z»r S ław ne harmonia 
amerykańskie od 80 z h .  
1’om ew aż sam p łacę cłO

i tra n sp o r t do  każdej stacji kolejow y,, zatem  każdy instrum ent je^t 0  4 ?  CiO 8R  
i ł r  ta ń s z y  r m n ie , niż w  każdym  Efeładziu —  naw et n iż w  fab ryce , g d z ie  tr: eba 

zapłacić cen ę fabryczną (w yższą  niż u m nie) i pon osić  k oszta  i ryzyko transportu . U ży­
w an e  in stru m en ta  od  30 zł. —  O żyw  m e in3trum enta m ien iam  n a  n o w e . — N ieza w a -  
i n “ ty n k tu ra  o ch ro n n a  od m o lów , robactw a, stonogów  etc. (do fortepiarów  i m ebli) 
1 zlr. (dia m oich odbiorców  bezpłatnie).

A n * .  S i d o r o t o i e z  u* K o ł o m y i  
b. dyrek. Tow. rnuzyezn.

y y j  z e  ^ w i e . d l s o t w :
Z przyjemnością potwierdzam, że knpiony od 

p. Sidornwiczr fo riep iu u  uaruzo dob ry  i ozdo­
bny kosztował mnie znaczn e ta rnc j niżeli podłuą 
cennika fabrycznego, n aJ to p. Sid. sam  opłacił 
tra n sp o r t . Dr. Ritdę/M łin  Sc Tarnopolu.

Szczęśliwy jestem, że fortepian kupiłem u W. 
Pana — i.szędzie żądano odemnie 50 do 80 złr. 
drożej. Dziękuję etc.

A. UtudziriUki, Lwów, Łyczakowska. 
Wszyscy znawcy chwalą bardzo pianino (itd.)

Dr. I n »ibert, w d. Tuzli (liośnia)

w czasie idlkuietmog' sta łeg j pobvtu 
mego w W iedniu, kupiłam w iedeńsk i Fortepian 
u p. S idorow icza, gdyż ofiarował ła tw ie jsze  w a ­
ru n k i niz ss n fabrykant. 1 iekny ton tego forte­
pianu sprawia mi prawdziwą przyjannusu.

Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudoifska-enie.
Harmonium od pana wszyslkich zachwyca, -  

przyczein cena zadziwiająco mzka
Ks. prob, Porębsta w Sassowie.

Z całem uznaniem za wvborny fortepi ? n ... 
(itd.). Dpr. P. W itlig  w Biczu.

Takież pochlebne list) p rzesłJi mi: Wny Morawski c. k prokuraLor w Samborze W re Lea- 
ezowska, Lwów, ul. Czarneckiego, Wny Mielnicki, Kraków ul. Szpitalna. Wny Komorowski, Słoboda 
rungui sita. Ks. H. Kurh is N. Sioło (koło Zbaraża). Wny Krnpaezek, c. k. komisarz, Brody. Wny fflja- 
hko» sKj c. k. a Ijunkt, Tarnobrzeg. W.iy Sheybal, c. k. komis. Sambor. Wny Dr. Skomoro > ski w Ku 
tach i wielu wielu innych, których listy na żądame okazać mogę.

mm PiWft i POSTERU
Z BROWARU

m f r u I y M  A L B R E U H H  I
■ w "  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P.wo cesarskie . 10 ct. 

,  m arcowe . 12
Porter 
Ale

1 3  c t. 
16 .

Przy odbiorze 10 bu te lek  naraz odpowiedni raba t, Ró­
w nież przyjm uję zam ówienia na piwo żyw ieckie 

W beczkach. 741(20-20)

G. LAZAR. — KRAKCfW,
nliea św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzn.

Od w iełu  “  _  i, -j rjyvS*i i  nrif nd  oiegi i p lam y na  tw in S jl Znakomity ten śrooek
la t  słaTnu1 — — w - t d ,J S A J . l A A Q .  pięknośL przewyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. 

Dz: Jiii uicocliybuie szybko i bez ś ladu . — ik n a  70 ct. płyn 4*' ct.
Pańska BEN1DNINA jesi niezrównaną.. Józ. K-ynicka, Lwów, ul. Czarneckiego.

- I ń j l / n  bardzo  sku teczne  przeciw  k a ta ro m , kasz lom , clirypee, zalic- 
“ * r  t l i  IVCl g-niieniu, chorobom  k r ta n i,  p la c  i p iersi. — Kto tylko próbował,
nie może się Jość nachwalić znakom itego sk u tk u  moich praw dziw ych ziółek, przestrzegam 
jednak, że ziółka me noszące mego nazwizka nie mają nic wspólnego (piócz pożyczonej nazwy) 

z praw dziw em i z ió łkam i k arpaek iem ], których sposobu przyrządzania nikomu nie udzieliłam.
Ceuil 20 cl,

Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro­
dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów Jagiellońska.

rroszę na zn|jas c 3 paczki . karpackich zió­
łek11 które okazały się bardzo skuteczne.

A. Iwanicki, pocztraistrz w Gueyłowie.

Wielm Ranie! Pańskie ziółka jedynym lekar­
stwem, a tnam już wyżej 90 lat! proszę znowu o 
4 pakiety. Fr. Longscliamps

w Megyes (Siedmiogród)
Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińsko-rossyjskiej (od 3 do G zł. za i;2 kilo). — Wo­

dy m inerale w) rost ze źródeł — t-cailant na odgniotkl 48 ct. — Balsam ra odmrożenia 48 ct. — 
Wyborny ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desinfekcyjne, chirurgiczne, — my­
dła, szczoteczki do zębów etc
260 27 52 Apteka Sidorowicza w Kołomji

MIESUjC KMRJI
n łożył

X. P. SnioJikowSni.
J Taj piękniejsze zr wszystkich wy­
danie, na welinie, str. .325, bro­
szurowane 30 ct., bardzc ozdo­

bnie oprawne złr. R20

MIESIĄC MAKJI
X. Z. GOLIAMA,

nowe wydanie broszurow. 60 ct., 
oprawne w płómo Złr. I.

M IESI AG M AJ
X . J. N o w a k o w sM e g o ,

broszurowane 40 ct
WITA- GWIAZDO MCRZh

X- J- KrakonsKiego,
Cenr 45 ct.

NCWE CZYTANIA MAJOWE
Ks. J. Krukowskiego.

Cena 40 ct.

Kaliskie Nabożeństwo Mijows
Gera 60 ot.

t t  S t ó p  M n . r j  i
p MARJĘ RAFAELĘ,

broszur. 40 c t , oprawne 60 ct. 
tudzież wiele innych książeczek 

na Maj, posiada w zapasie 
i poleca

KSIĘHAltNIA
Spółii Wydawn. Pclskifj

W  K R A K O W IE  
Zamiejscowi ddłaczają na prze­

syłkę 15 ct. 88 6 10.

Kamienica
dwupiętrowa

wolna od podatku, w najzdrow- 
szerr położeniu, w publiżu p!an- 
tacyj, otoczona ogrodanr i urzą­
dzona z komfortem jes t z w olni ij 
ręki za przystępną ceną do sprze­
dani ,. bliższa wiadomość w k ar- 
ceiarji adi Dra Jana Jakubow­
skiego w Krakowie. Rynek głó­

wny Nr. 43. 435 1 3

3K 1 o tT in w n rl70010 W y nalazek  uprzyw ile jow any  m, lal 15 d o k to r ó w  A M 1 E  
0 0  ld l |IU  LfuZiullld. I f r ć r c s , lekaraj-ioymilazców , U f. d e  1 'A rb re-S ec , 46 w P a ry ż u , 

na leczenie rad y k a ln e  R U P T  C R . Do tego  czasu bandaże .W żyty 
jedynie do p o d trzy m y w an ia  r^ p tu r . D o k to r o w ie  M A R IE  "oz- 
w iązali zadanie  pod w zględem  p o d trzym yw an ia  i leczen ia  ich ża 
pom ocą B andażu  E le k ir o -L e c z n ic z e g o  k tó ry  ściąga  nerw y  
w zm acnia je bez w slrząśm eń  1 holu 1 sku tku je  w p rędk im  czasie  
PojROYŃczi-: fr.-jffliów 8 0 . Ponwći.iNr fi.uitiiw 5 0  w raz z inform acją.u leczen ie  zu p e łn e .-

K D .  K .  a u s t r j p > o K i e  t e o l e j e  p a ń s t w o w e .

W y c ią g  z  r o z k ła d u  j a z d y  w a ż n e g o  o d  I m a ja  1893 w e d łu g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ie g o .
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).

7'07 rano
7*16 *

S-00 .
8-10 ,

10-45 przed poi. 
10’5o „

9*20 wiecx5r 
9*28 .

10-55 w nocy 
11*06 „

6*40 po poL 
•■60 ,

12-00 w po i.  
12-20 ,

8*10 w ieczór 
8 d 0

8-44 r  ao .
( iT .
9 04 przed  pul. .
9-10 . ,
7 06 w i« i4 r  m
7-20 .  .
7 2 5  .
7-31 .  •

4-28 n »  ■
4-oS .
ó-OO .  •
5-06 . •
2-20 po  pot- s
2-35 ,  •
HIS * •2ję« .  •
S--10 w ie e ió r  ■ 
8*55 .  .
7-01 .

8-26 raoo „ 
8-88
8-J,

poc. posp.
Ił B
_ uaob.

posp.

Nr.
n

Nr.
n

Kr.
*

Nr.

oeob. Nr.

Nr.

3 z Krakowa.
„ „ Podgósza-PIaszow it.

15 z Krakowa.
,  z P odgórza-P /aszow Ł

18 z  K rakow a.
„ z  P odgórza-P /aszow a.

1 z K rakow a, 
g z Podgórza-Plaazow *.

11 z Krakowa.
„ z Podgórza-PIaszow *.

17 z K rakow a. 
a „ „ z Podgórza-PIasz«WAo

miosz. Nr. 451 z Krakowa.
a a „ z P odgórza-PIaszow a.

m Nr. 461 z Kraku w*.
,  ,  n z  Podgórza-PZaazowa.

9 z  K rakow a (przez Zw ierzyniec.)
.  z Zw ierzyńca,

osob. r  Podgórza-PIaszow a.
a z  n P rzystanku .

m iesz. z K rakow a (przez Zw ierzyniec.)
B z  Zw ierzyńca,

oaob. z  P odgórza-PIaszow a.
» z  ,  P rzystanku .

mię**. * K rakow a (przez Zw ierayniec .)
■ z  Zw ierzyńca.
•  x Podgórza-PZaazowa.
•  i  ,  P rzystanku .

•  s  K rakow a (przez Z w ierzy»iec .)
■  z Zw ierzyńca.
^  z Podgórza-PZaazowa.
•  * „ P rzystanku .

• •o b . Nr. 17 z K rakow a.
„ „ 10*20 z Podgórza-PZaazowa.
„ i. ti 2 - P rzystanku .
n Nr. 28 z K rakow a.
„ „ 1014 z Podgórza-PZaazowa.

Przystanku .

T do Podw ołoozysk; ma polaczenio w Tarnow ie do Stró?: i N. Zagórza, od 25 czerwca do 15 w rześnia 
J  i do O rłow a; w Kzeazowie do Ja s ia  i Now. Zagórza, a w Przem yślu  do Cbyrow a i Now. Zo.górza.

^  do Lw ow a; m a poleczenie w B ierzanow ie od W ieliczki, w  D ębicy do Rozw adow a i N adbrzezia.

} do Podw ołoozysk; ma połączenie w T arnow ie do O rłow a i Koszyc, w  Rzeszow ie do Ja s ła  i N o­
wego Zagórza, w Jarosław iu  do Sokala, w Przem yślu  do Chyrowa. S try ja  i  S tan isław ow a.

^  do Suozawy przez Lwów; m a połączenie w Rzeszowio do Jas ła  i Nowego Zagórza.

} do Podwołoozysk • m a po łączenie w D ębicy do Rozw adow a i N adbrzezia, w Jarosław iu  do Raw y
ru sk ie j. Sokala i Bełżca, w Przem yślu*do Chyrow a, S tanisław ow a i S try ja , od 1 lipca  do 31 s ie r ­
p n ia  ma w Tarnow ie połączenie do Orłowa.

1 do R zeszow a; m a połączenie w Podgórzu-P łaszow ie, do Żywca w  Bierzanow i*, od  W ieliczki 
/  w Tarnow ie do G rybowa

}  do Wfellozkf.

^  do W ieliczki; m a po łączenie w B ierzanow ie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

1 di H ilia ty n a  przaz F uchą, Now^ pa - N„wy ^.agórz; -a  po łączenie w ■£,i’-varj: dc W adowic
> i d ie lsh  l, w S uchy do Żywca i Z w aidonia, w Nowym Sączu do O rłow a i Koezyc, w Zagórza-
I uach  do Gorlic.

do C hyrow a przez S uchą, Nowy Sącz, Wowry Z a g ó rz , m a połączenie w R alw urji do W adowic, 
w Z agor anach do Gorlic, w Jaele  uo R zeszów ..

do O iw ęo lm la .

do M w tfO lrh u  

^ - o  Żywo*.

} dn Chabi w* I (Zakopana fo) Rabki I B rzan y  Dolna] bez zm iany w agonów . K nrnąje  ty lko  o d  25
czerw ca do 16 w r r .io i* .

.  Nr. 1013

I !! "24

R ozk łady  jazdy w formncio kioazonko ry m  aą do nabyc ia po caaia  10 c t. we w ezyatkich a tac jach  c. k. kolei paualw ow ej. u konduktorów  przy  pociągach, jak o też  w Krakowio w biurze epi decy ju  n liujańakiogo, w  głów nej tralice, w kaiągarn i nlrzyianow akiego, w cu k ie rn i M auriziego i w han d lach  F .acheri (lin ia  A —B) i Porębsk iego  11 im

4-50 n
5-00

6 12 l 
6*20 „
2-16 po pul. 
2*26 „
8 '0Q w ieczór 
8-20

■ 9-94 w nooy 
J-42 .

poc.

rano8*42
6 5
7-49
8-û
6-9-' w ieczór 
6-6i i

6-B8 raoo
i 44 „
Ó-50 „
6-06 .
4-04 po poł.
4-11
i II .
4-: 3

1<H0 przed  po i. 
10-46 .
10-64 .
11-09 .
8-F3 wieczór , 
i 9 .  i

.
9-5 _

oaob. Nr.
B U

posp, Nr.
n n

osob. Nr.
n b

,  Nr.
« « n

p osp . Nr. 4
IJ W 1*

osob. Nr. 13
w » n

m iesz. Nr, 462
n n ”
,  Nr. 462
» Tl 1*

osob.
. ti

rmosz. 

osob.
ii

nuesz.

12 do P odgórza-P łnszow a. 
,  - Krakowa.

2 „ Podgórza-PIaszow a.
„ „ K rakow a.

14 n P odgórza-PIaszow a.
„ n Krakowa.

16 „ P odgórza-PIaszow a,
„ „ K rakow a.

4 ,  P odgórza-PIaszow a, 
n n K rakow a.

, P odgórza-P łaszow a.
, K rakow a.

, P odgórza-PIaszow a. 
n Krakowa.

Podgórza-PIaszow a.
„ K rakow a.

9 P odgó rzs-P rzystanku .
« „ P/aszow a.
„ Z w ierzyńca.
,  K rakow a (przez Zw ierzyniec.)

„ P odgórza-P rzystankn . 
n „ P łaszow a.
„ Zw ierzyńca,
n K rakow a (przez Zw ierzyniec.)

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza).
1 z Podwołoozysk m a połączonie w Przem yślu od Nowego Z agó rza; w Rzeszowie od J.tslą* w T ar- 
/  nowio od 1 lipca  do 31 W rześnia z  K oszyc i Orłowa,

^  z Suozaw y przez Lwów.

} ze Lw ow a; ma połączenie w Przem yślu  od Nowego Z ag ó rza ; \v Jaroslnw ii, od Sokala, w R zeszo­
wie od Jas ła , w Dębicy od Rozw adow a, i iNadbrzezia, w T arnow ie od O rłow a i Mszuiiy do lnej.

\  z Podw ołoozysk; ma połączonie w  Przem yślu  od S tanisław ow a, S try ja  i Nowego Zagórza, w Bio- 
/  rżano  wio do W ieliczki.

\  z P odw ołoozysk’ m a połączenie w Przem yślu  od S tanisław ow a, S try ja  przez C hyrów , w Jarogła- 
> wiu od Bełżca, S okala i R aw y ru sk ie j, w Rzeszowie od Jas ła , w Dębicy od Rozw adow a, i Nad- 

)  b  rzazi a, w  Tarnow ie od K oszyc, Orłowa i Nowego Zagórza.

J  z R zeszow a; m a połączenie w T arnow ie od N owego-Sącza w P odgórzu-P łaszow ie od Żywca.

"1 z W ieliczk i; m a połączenie w B ierzanow ie do Lwowa, w P odgórzu-P łaszow ie do Żywca i Nowego 
)  Sącza a od 25 czerwca do 15 w rześnia do Chabówki (Zakopanego). Hubki i M szany dolnej.

1 z W ieliczki; na połączenie w B ierzanow ie do Rzeszow a, w Podgórzu-P łaszow ie do S uchy No- 
/  w ego-Sącza, Żywca i Nowego Z agórza.

z B uozaoza przez Chyrów , Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Snchą m a połączenie w Ja ś le  od Rzeszowa 
w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sączu w czasie od 1 lipca do 31 s ie rp n ia  od O rłow a i K oszyc.}

} z HuBlatyna przez S try j, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, S u ch ą ; m a połączenie w Jaś le  od 
w Z agórzanach  z Gorlic, w Nowym Sączu z Orłow a, w Suchej o a  Z w ardonia i Żywca, 
r ji  od B ielska i .Wadowic.

Rzeszowa, 
w Kalwa-

, P odgórza-P rzystankn .
Płaszow a.

Zwier_yńca, }  1 M wljolm la
K rakow a (przez Zw ierzyniec .) j

8-21
8*27
8*65

rano

7*17 w ieczór
7-23 n 
7-10

« m P odgórza-P rzyg tanku .
9 * „ Płaszow a.
9 n Zw ierzyńca
,  „ K rakow a (przezZw ierzyniec,

•flob. Nr. 1019 * P odgó rza-P rzy stan k n . 
n r w u Płaezowa.

„ n 18 „ K rakow a.
P odgórza-P rzystanku .

„ Płaszow a.
K rakow a.

IM.)}
z O iw lęoliala

. z Żyw oa m r  p o lą cz .m s  w K elw orji od  W id o ,rie .

\  ? dolnej, Chabówki (źakopnuago) i F bkl b#Ł zmiany wagonów tjlk o  od 26 e z a rr ra  do
I 15 w rześnia.

K r a k o w i e ,  R y n e k  1 .  3 0 .  ^ l e c c n f a  
X prowincji uskutecznia się odwrołną poc7,t̂  b«z tio> 

liczonhi prowiżM*
ty t e w ta ,  cH«zrł=y I a ^ * w M z l« i r  r a la t to r  Br l iz ^ f  O rłew :k i.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
tj lagranicnte i monety hupuje i sprzedaje pod nzj- 

ksrmitniBjszeai warunk̂ nii
Bruk Vfł. L. A ia z y n  i % Wic!, pad zarzndaa la n a  Bn^iwrW rao


